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Po lacy zamieszku jący w e Franc j i przychodz i l i ca ł ymi rodz inami by wpisać, do księgi wy ł o żone j 
w hollu Ambasady P R L , s w o j e serdeczne życzen ia noworoczne d la Polski . 

Na warszawsk ich placach i ul icach w okresie św ią tecznym roi ło 
się od choinek — p r a w d z i w y c h i takich jak ta — rek lamujących 

sklepy i t owary . 

W uniu Nowego Roku konsul genera lny Polski , p. Wychowan i e c , w y d a ł p r z y j ę c i e 
dla rodaków, na które przyby ło kilkaset osób z Po lon i i f rancuskie j . 

Studenckie stowarzysze-
nie p r zy j ac i ó ł ONZ przy 
W y ż s z e j S.<kole Służby 
Zagran iczne j w Warsza-
wie urządz i ło ostatnio 
pokazowe pos iedzenie 
Rady Bezpieczeństwa. 
„ R o z p a t r y w a n y " by ł 
wniosek Polski . Studen-
ci odg r ywa l i ro lę repre-
zentantów różnych kra-
j ó w i zabieral i g łos w 
dyskusj i , przedstawia jąc 
punkt w idzen ia , ,swoich 
r z ą d ó w " . Dyskusja by ła 
burz l iwa, a stiudenci i 
publ iczność doskonale 
się bawi l i . Na zd jęc iu u 
gó r y p r r emaw ia ,,sekre-
tarz genera lny O N Z " ; na 
zd jęc iu obok : przedsta-
w ic i e l e prasy przysłu-

chują się obradom. 
W y ż s z a Szkoła Służby 
Zagran i c zne j w Warsza-
w i e szkoli przysz łych 
dy j i l omatów . Tak i e ćwi-
czenia j ak p o w y ż e j opi-
sane, s tanowią małą pró-
bę zdolności dyp loma-
tycznych młodych adep-
tów trudnej sztuki dy-

p lomac j i . 
W wie lu kra jach europejskich te j z i m y panu je wiosna. Jednym z w y j ą t k ó w są 

k ra j e północne. W oko l icy Kctpenhagi panu je p r a w d z i w a z ima. 
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Czy pamiętacie śmiały 
wyczyn. Którego dokonała 
załoga okrętu ,,Orzel" w 
1939 r.? Bohaterstwo pol-
skich marynarzy stało się 
tematem riowego filmu. Na 
zdjęciu Wieńczysław Gliń-
ski w roli kpt. Grabiń-
skiego. O filmie czytaj na 
str. 4 i 5. 

Pani Centkiewiczowa (z p r a w e j ) otrzymała na podróż miły upominek — choinkę. 

Członkowie polskiej wyprawy polarnej żegnają polską z iemię. 

W południe 24 grudnia ub.r. wyru-
szyła z Gdyni na Antarktydę pierwsza 
polska 6-osobowa wyprawa polarna pod 
kierunkiem prof. Krzemińskiego, z u-
działem prof. Różyckiego oraz m. In. 
parą znanych badaczy 1 autorów książek 
dla młodzieży, małżeństwem Centkiewl-
czów. Pani Centkiewiczowa jest jedyną 
kobietą w tej ekipie. 

Ekipa polska wyruszyła radzieckim 
statkiem . .Kal in in" , na którego pokła-
dzie znadowało się 55 członków elcspe-
dycjl radzieckiej. 

Z Gdyni do stacji badawczej My rny j 
jest 11 tysięcy mil morskich. Stamtąd 
ekipa przet)ędzie 36") km samolotem 1 
helikopterami do oazy Bungera — stacji, 
którą z pełnym wyposażeniem odstąpili 
Polakom radzieccy koledzy. 

Bagaże polskiej ekspedycji ładuje się na statek w porcie gdyńskim. 
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W Y W I A D 
NA 28 PIĘTRZE 
W wysokośc i owe j części Pa łacu Ku l tury 1 Nauki w W a r s z a w i e , na af. tym 

piętrze mieszczą się gab ine ty c z ł onków k i e r own i c twa l>ołsUi<'i Akademi i 
Nauk. W łaśn i e tutaj , zdała od w i e lkomie j sk i ego rucliu i g w a r u , w ja~ii.vcli, 
w idnyc t i pokojacł i , gdz i e z ok ien w idać jak na dłoni całą stolicę i na j -

bl iższe oko l ice pracuje prezes Akademi i — pro fesor dr Tadeusz Kotarbiński oraz j e go 
zastępcy, s ł owem g ł ó w n y sztab nauki polskie j . 

Jak tw ie rdzą niektórzy, to , ,wysokośc i owe " po łożenie nia s w o j e korzy^^tne strony 
— ła tw ie j s iąd ustalić pe rspek tywy da lszego r o z w o j u nauki. . . 

A l e przecież n ie o żartach na temat usy tuowania k i e rown i c twa P.^N j i iam z a m j a r 
r o zmaw iać z j e d n y m z wiceprezes<iw Akademi i — w y b i t n y m polskim naukowcem i i e-
n i onym w świec i e specjal istą od zagadn ień e lektronik i — pro fesorem dr. Jaiiuszem 
Groszkowsl-iim. Naw iasem m ó w i ą c jest to cz łowiek obdarzony nie ty lko umys łem 
naukowca a le r ówn ie ż w i e l k im poczuc iem humoru. 

— P a n i e profesorze , może zan im p r z e jd z i emy d o o m a w i a n i a konkretny» li zagad-
nień, w y j a ś n i P a n naszym Czy te ln ikom jak pows ta j e o g ó l n y plan badań naukowych 
d la całego kra ju , w c z y m n i ema ł y udz ia ł b ierze przec joż .\kademia Nauk. 

— Sp rawa ta łączy się z podz ia łem o r g a n i z a c y j n y m .\kademji. Pos iada ona sześć 
w y d z i a ł ó w , a p r z y każdym z n ich są różne Komi te ty z a j m u j ą c e się odpow i edn im i 
dyscyp l inami ' naukowymi . Komi te ty współpracują z poszczegó lnymi p lacówkami nau-
k o w y m i jak Instytuty, Zak łady itp. P l a n o w a n i e nasze zaczyna się w łaśc iw i e w na j -
niższych ł i ierarchicznie o gn iwach a w i ę c w p lacówkacł i naukowych . Układają one 
swo j e w łasne p lany pracy naukowe j , z c zego powsta j e p lan zadań Komite tu. Z kołoi 
w y d z i a ł y już na tej pods iaw ie ustalają ł i ierarchiczne zadania udz ie la jąc n i ek tórym 
zagadn ien iom p ierwszeństwa, z apewn ia j ą c odpow i edn i e środki mater ia lne itp. P l any 
wszystk ich w y d z i a ł ó w tworzą genera lny p lan P.^N-u, który b y w a z w y k l e po zatwier-
dzeniu przez P r e zyd ium P.\N przedstawiony do aprobaty przez ogó lne zebranie człon-
k ó w Akademii .- 1 on właśnie stanowi g ł ówne wy t y c zne dla nauki polskie j . 

Oczyw iśc i e jest to dokument zbyt obszerny Dy można go by ło nawe t pobieżnie" omó-
w i ć n ie w j e d n y m ą kilku wyw iadac ł i . 

— Z d a j e m y sobie z tego sprawę i d latego pros imy pana pro fesora o poruszenie ty łko 
ki lku punktów, zwłaszcza z dz iedz iny na jb l i ż sze j panu, a w ięć nauk stosowanych.. . . 

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć W P Ó Ł P R Z E W O D N I K A C H 
— Skoro już m n j e o to p y t a c i e - w i ę c . zacznę od swe^o n ię jako podwórka — dzie-

d z iny w min ionych latach dość zan iedbane j a ma jące j kolosalną przysz łość przed 
sobą — od elektroniki . 

Słusznie położono na nią tąłf niocny nacisk — układy e lektroniczne i e lementy 
tych uk ładów jak l ampy , pólprz£\vodnił<i, r^żne r odza j e tak zwanyc j i pamięc i do 
uk ładów maszyn matematycznych — to n j e j ako podstawa, na której op iera się olbrzy-
m i e zadan ie automatyzac j i procesów p rodukcy jnych . P r zemys ł ś w i a t o w y szybko 
zmie r za w tę stronę a m y mus imy starać się dogon ić ś w i a t o w y postęp. 

W i e l e w p r a w d z i e zagadn ień z tej dz i edz iny po t ra f i l i śmy pomyś ln ie rozw iązać 
1 dziś m o ż e m y pochwal ić się n i ema łymi os iągn ięc iami , a le piętą Ach i l l esową była 
1 Jest nadał technolog ia . Nastawien ie się na j e j pop rawę — to dla p racu jących w tej 
dz iedz in ie naukowców zagadn i en i e nr 1 na przysz ły rok. 

W s p o m n i a ł pan o pó łprzewodnikach <tak z w a n e t ranzys tory ) 1 Ich n iemał 
r e w o l u c y j n e j rol i w przemyś le przyszłośc i i to n iedalekie j . Jakie prace w tej dz iedz in ie 
staną na warsz tac ie w n o w y m roku ? 

— P r z ede wszystk im rozszerzenie prac nad pó łp r zewodn ikami . T r zeba bow iem 
przed t y m w y j a ś n i ć , że w dz i edz in ie tak z w a n y c h g e r m a n ó w zrob i l i śmy duże postępy 
opanowu jąc tę dz iedz inę i teoretycznie i praktycznie . Czeka nas jeszcze praca nad 
n a j n o w s z y m i pó łp r zewodn ikami k r z e m o w y m i . W p r a w d z i e pro fesor Sosnowsk i z Insty-
tutu F i z yk i P A N pracuje już nad f i z yką mater ia łów pó łprzewodn ikowych , a le my 
będz i emy musie l i się za jąć p rak tyc znym ich zastosowaniem. Pó łp r zewodn ik i krzemo-
w e spełnia ją tę samą rolę co g e r m a n o w e — zastępują l ampy rad iowe , które jak wia-
d o m o są m i m o s tosowanego dz i ś powszechnie m in ia tury zowan ia jeszcze bardzo d u t » 
w po równan iu do układów pó łp r z ewodn ikowych . Tak małe e l ementy w procesach 
automatyzac j i g r a j ą zasadniczą rolę. P o z a t y m pó łprzewodnik i k r z e m o w e w y t r z y m u j ą 
w y ż s z e temperatury a zatem są pewn i e j s z e przy różnych urządzeniach przemysło-
w y c h gdz i e w g r ę wchodz i wysoka temperatura. 

— A f e r ro magne tyczne T 
— Ten r od za j pó ł p r z ewodn ików zna jd z i e w iększe n iż dotychczas zastosowanie 

w produkc j i maszyn matematycznych , takich j ak znany już na ca ł ym świec ie polski 
X Y Z 1 j e g o udoskonalone wers je . Fer ry ty mogą spełniać różne zadania , na przykład 
służyć j ako pamięć w maszynach matematycznych , j ako różnego rodza ju przełączniki . 

Skoro już wspomnia ł em o e l ek t ronowych rachmistrzach muszę podkreśl ić, 1 « 
będz ie to r ówn i e ż dz i edz ina bardzo eksponowana w naszych p lanach naukowych 
na rok pr zysz ł y . Rozw in i ęc i e te j produkcj i , dalsze udoskonalanie, op racowan i e nowych 
o r yg ina lnych ro zw ią zań konstrukcy jnych, właśnie na podstawie pó łp r z ewodn ikowe j — 
t o chyba na j l ) a rdz i e j p o w a ż n e zadania, jak ie oczekują naukowców . 

.— Obracamy się c iąg l e w kręgu elektrotechniki i pokrewnych zagadnień. . . 

G Ł O S M A C H E M I A 
— Już g o opuszczamy 1 przec ł iodz imy do dalszycł i t ematów. Oto na przykład 

sprawa mater ia łów 1 to pojęta jak na jbardz i e j ogó ln ie . Tu ta j będą mie l i g łos decy-
du j ą c y nasi chemicy . W e ź m y na przyk ład mater ia ły z t w o r z y w sztucznych d la bu-
down i c twa , które odczuwa tak do tk l iwy brak różnych mater ia łów. E l ementy podło-
gowe , i z o l a cy jne , różnego rodza ju p ły ty p last ikowe czy inne, lak iery , armatura 
z t w o r z y w — o to bardzo praktyczne zagadnien ia dla naszej nauki. Lepsze opracowa-
n ie procesów techno log icznych, wzmożen i e produkcj i , zwłaszcza nowych , ulepszonych 
mater ia łów budowlanych, zastosowanie na jnowszych os iągnięć k r a j o w y c h 1 obcych — 
oto szerokie pole dz ia łania pracującyc ł i w tej dz j edz in i e naukowców, co mocno pod-
kreśla nasz plan. 

Zresztą t w o r z y w a sztuczne muszą znaleźć zastosowanie również w produkc j i ma--
szyn 1 urządzeń p r z emys ł owych — co także jest zadan iem nr 1 na' rok przysz ły . 

Z dalszych spraw wspomnę o poważnych staraniach o r o zwó j f i z yk i nuklearnej 
1 termonuklearne j , opracowan iu kapi ta lnego dla przyszłości kra ju zagadn ien ia : energia 
Jądrowa czy węg ie l , czy wreszc ie kompleksowe ro zw iązan i e p i lnych zagadn ień zwią-
zanych z nas zym zagłębiom górnośl i jskim, nad c zym pracuje już zespół pro fesora 
Leszczyck iego — i na tym wycze rpa ł l ) ym na jważn i e j s z e sprawy, jak ie można byłoby 
poruszyć w krótkie j r o zmowie . Sądzę, że każdy z wymi en i onych tutaj z konieczności 
ty lko ogó ln l l i owo tematów nadawal ł iy się na osobny w y w i a d . .Ale skoro proslłlścla 
o jak n a j w i ę c e j spraw, więc o t y m powiedz ia łem. . . 

Ro zmaw ia ł i zanotował : Cz. Newick i 

r N A N Y polski reżyser , Leonard 

Buczkowski ( , ,Skarb" , , ,Sprawa pi-

lota Maresza'% , ,Deszczowy l i p i e c " 

i inne ) ukończy ł już swó j n o w y 

f i lm pt. , ,ORP Orze ł " , opar ły na auten-

tycznych wydarzen iach , które rozeg ra ł y 

się w 1939 roku, na początku w o j n y . W 

na jb l i ższych dniach f i lm ten we jd z i e w 

kra ju na ekrany. 

O R P , ,Orze ł " polski p odwodny okręt 

w o j e n n y był w 1939 roku in te rnowany 

w Ta l l in i e . Rozbro j ony , pozFiawiany przy . 

r ządów n a w i g a c y j n y c h i map, t ropiony 

przez samoloty i okręty h i t lerowskie — 

dokonał n i e zwyk l e śmia łego rejsu do 

Ang l i i , by u boku f l o ty a l ianck ie j wal-

czyć o wo lność świata . Prasa europej-

ska szeroko wówczas omaw ia ł a ten boha-

terski -wyczyn polskich maryna r z y , a 

, ,Orze ł " stał s i ę - n a początku w o j n y naj-

s ławnie jszą jednostką a l iancką. 

Scenariusz f i lmu o historii . jOr ła " na-

pisał reżyser Buczkowski w ra z ze zna-

nym l i teratem i autorem popu larnych po-

wieści lotniczych i morskich — Januszem 

Meissnerem. Zd jęc ia , których autorem jest 

operator Seweryn Kruszyński , by ły w y -

konane g ł ó w n i e na Bałtyku, przy współ-

udzia le po lskie j marynark i w o j e n n e j i lot. 

n ic twa. 

Reżyser Leonard Buczkowski w czasie 
nakręcania jednej ze scen filmu ..ORT 

Orzeł". 

Delegac ja Powstańców przed pomnik iem Ki l ińsk iego (patrz ar tykuł obok ) 



Premiera tego f i lmu Jest oczekiwana z 
wie lk im zainteresowaniem, zarówno ze 
względu na temat. Jak i na osobę twórcy, 
którego wszystkie dotychczasowe f i lmy 
były entuzjastycznie p r zy jmowane przez 
publiczność kra jową i cieszyły się du-
żym powo:Jzeniem za granicą. 

— Czy „ O r z e ł " będzie czymś w rodza-
ju tak zwanego dokumentu fabularyzo-
wanego, to znaczy czy wydarzenia i lu-
dzie będą ukarani zgadnie z prawdą his-
toryczną ? — pytam reżysera Buczkow-
skiego. 

— i tak, i nie... Chodziło nam przede 
wszystkim o ukazanie charakterów ludz-
kich w warunkach ciężkie j służby na mo-
rzu podczas wo jny , na tle dramatycznie 
ro zw i j a j ące j się akcj i . I chociaż bohate-
rowie f i lmu nie są wiernymi portretami 
autentycznych członków załcgi , ,Orła" z 
1939 roku, to jednak postawil iśmy sobie 
za cel ukazanie prawdy, zarówno łam 
gdzie zwyc ięży ła odwaga, męstwo, poczu-
cie obowiązku i solidarność, jak i tam, 
gdzie brała górę słabość i tchórzostwo. 

— Czy real izacja f i lmu nastręczała ja-
kieś specjalne trudności ? 

— Ponieważ w f i lmie jest wiele zdjęć 
plenerowych — opowiada reżyser Bucz-
kowski — dużym utrudnieniem w pracy 

była nasza kapryśna pogoda na Bałtyku. 
Wrzesień 1939 roku był, jak wiadomo, 
bardzo pogodny, a w ubiegłym roku po-
goda nie dopisywała. Czasem więc mu-
sieliśmy bardzo długo czekać na słońce... 
Roza tym przy zdjęciach batalistycznych, 
kiedy to trzeba było kierować ruchami 
jednostek morskich i lotniczych, wystę-
pujących w f i lmie, miel iśmy trudności 
organizacyjne, jak zwykle przy tego ro-
dzaju zdjęciach f i lmowych . 

— Ile osób wys iępuje w tym f i l m i e ? 

— Nie licząc statystów — sześćdziesiąt 
cztery. Ale ciekawostką pewnego rodzaju 
jest to, że w f i lmie nie ma ani jednej 
roli kobiecej. Jest to bodaj p ierwszy pol-
ski f i lm, w którym nie gra żadna ko-
bieta, taki typowy f i lm męski — śmie je 
się reżyser. 

W tym „ t ypowym męskim f i l m i e " gra-
ją za to dołirze znani aktorzy : Wieńczy-
sław Gliński ( „Sp rawa pilota Maresza" ) , 
Roland Głowacki ( „ P r a w d z i w y koniec 
wie lk ie j w o j n y " ) , Jan Machulski („Ostat-
ni dzień lata" ) , Ignacy Machowski 
( , ,C ień" ) i inni. Wszystko na to wska-
zuje, że i pod Względem aktorskim ten 
f i lm będzie dużym sukcesem. 

Czesław MlC.HAl.SKl 

ŚWIĘTO SZARYCH MUNDURÓW | 
SZARE mundury na tle biało-czerwo-

nych f lag przyozdobiły tego dnia 
ulice Poznania. 40 lat temu były 

same szare mundury, ale nie czerwień 
goździków je plamiła, tylko krew. Wielka 
rodzina powstańców wielkopolskich zgro-
madziła się w rocznicę Powstania Wiel-
kopolskiego wokół Jego pamiątek, na szla-
ku Jego walk. Inaczej wygląda dziś to 
miasto, jaśniej, weselej, ale nawet tym 
najświeższym murom nowej architektury 
udzieliła się tradycja bohaterskiej walki o 
polskość Poznania i Wielkopolski z pruską 
przemocą i zaborem. 

W niedzielę, dnia 28 grudnia na uroczy-
stości 40 rocznicy Powstania Wielkopol-
skiego zjechało się tu kilka tysięcy wete-
ranów 1 ich rodzin z całego kraju, głów-
nie, naturalnie, z Wlelkapolski. Ale przy-
byli także 1 goście z daleka — weterani 
Powstania zamieszkujący dziś Franc ją : 
Kazimierz Kowalewski 1 Franciszek Pa-
churka, przedstawiciele weteranów spośród 
Polonii Francuskiej, zostali tego dnia u-
dekorowanl Wielkopolskim Krzyżem Po-
wstańczym. 

Uroczystości rozpoczęły się w sobotę 27 
gri jdnia otwarciem wystawy poświęconej 
Powstaniu w Miizeum Narodowym w Po-
znaniu. W niedzielę, w hali imprezowej 
Międzynarodowych Targów Poznańskich, 
odbyła się akademia, w której wzięły u-
dział ponad 2 tysiące weteranów Powsta-
nia oraz liczne delegacje organizacji spo-
łecznych. Życzenia w Imieniu Rady Pań-
stwa i rządu przskazał weteranom czło-
nek Rady Państwa Kazimierz Banach, 

stwierdzając m. in.. że Powstanie Wielko-
polskie, jako czyn zbrojny, było dziełem 
szerokich warstw Itidowych. które prze-
trwały ciężki okres zaboru 1 w sposób 
decydujący przyczyniły się do zwycięstwa. 

Na akademii przemawiał również wice. 
minister obrony narodowej gen. Janusz 
Zarzycki, zwracając szczególną uwagę na 
wojskowy sukces Powstania ; referat o 
historycznej roli Powstania wygłosił rek-
tor Uniwersytetu Im. Mickiewicza w Po-
znaniu prof. dr A. Klafkowskl . W czasie 
akademii 20 weteranów otrzymało wyso. 
kle odznaczenia państwowe. Krzyż Oficer-
ski Orderu Odrodzenia Polski otrzymali 
Władysław Matuszewski. Wincenty Grześ-
kowiak i Bronisław Jankowiak. Życzenia 
odznaczonym złożył m. in. Kazimierz Ru-
sinek w Imieniu zarządu Związku Bojow-
ników o Wolność i Demokrację. Komis ja 
Środowiskowa Powstańców Wielkopolskich 
przy ZBoWlD otrzymała . Złotą Honorową 
Odznakę miasta Poznania. 

W niedzielę również odbyło się spot-
kanie weteranów Powstania z ludnością 
miasta i władzami miejskimf w sali Za-
kładów im. Cegielskiego. Delegacja wete-
ranów była także w Warszawie, składając 
wieniec pod pomnikiem przywódcy jedne-
go z powstań warszawskich, Jana Kil iń-
skiego. 

¥ 

Rankiem, 1-go września, , ,Orzeł" zna jduje się już blisko Gdyni, ale załoga widzi , 
że port i miasto ^ą ostrzel iwane z morza i bombardowane z powietrza. Z komu-
nikatu radiowego o f icerowie dowiadują się o wybuchu wo jny . Na zdjęciu od 
lewej aktorzy : J. Machowski, A. Sewruk, W. Gliński i R. Głowacki. 

— ,,Orzeł" odbywa ten niezwykły rejs, a Jego załoga przeżywa wiele dramatycz-
nych momentów. Okręt ucierpiał od bomb głębinowych i przy zanurzeniu zacho-
dzi obawa, że już nie wypłynie na powierzchnię. Na zdjęciu — aktor J. Filus w 

roli bosmana Pierzchały. 

Chwile zwątpienia przeżywają i o f icerowie „Or ł a " . W czasie rejsu „Orze ł ' omal 
nie Wpada na hitlerowski okręt patro lowy, innym razem — osaczony przez okręty 
nieprzyjacielskie płynie dłuższy czas pod kilem niemieckiego statku handlowego. 
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I ) 5 K l I i I V . . . . w e F r a n c j i . . . . 
Na pierwsze dni nowego roku przy-

padły ostatnie czynności rządu 
gen. de aaul le 'a . W chwili, kie-
dy czytelnicy będą czytać te sło-

wa, Ijędzle już po o f ic ja lnym objęciu sta-
nowiska prezydenta Republiki 1 Wspólno-
ty Francuskiej przez de GauUe'a. Władzę 
przekaże mu prezydent Coty 1 prezydent 
de Gaulle przeniesie się do pałacu Eli-
zejskiego by zgodnie z zasadami konsty-
tucji V-tej Republiki sprawować decydu-
jące funkcje we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego. 

Różnorodność zadań 1 odpowiedzialności 
szefa państwa pociągnęła za sobą poważ-
ne rozszerzenie urzędu prezydenckiego. 
Obok sekretariatu generalnego prezyden-
ta z dotychczasowym szefem delegacji 
francuskiej przy organizacji paktu atlan-
tyckiego de Courcelem na czele, stwo-
rzony został generalny sekretariat dla 
spraw Wspólnoty, który objął dotych-
czasowy radca techniczny w gabinecie 
de Gaulle 'a — Janot. 

Dyrektorem gabinetu cywilnego prezjf-
denta po ustąpieniu Pompldou został 
BrouUlet, który opuścił sekretariat gene-
ralny dla spraw AlgierU. Natomiast gen. 
Beaufort łjędzle kierował specjalnym 
sztabem generalnym. 

Pi lna praca ot>ecnego rządu w ostat-
nich dniach Jego istnienia polegała na 
uchwaleniu ponad dwustu <łekretów 1 
rozporządzeń zmlenlającycl j strukturę sze-
regu Instytucji i organizacj i paóstwo-
wycti. P o sądownictwie, oświacie 1 admi-
nistracji przyszła kolej na wojsko. Wed-
ług nowej reformy np. czele sił zbrojnych 
stoi prezydent Republiki i Wspólnoty, 
który przewodniczy ogólnemu komiteto-
wi obrony, ścisłemu komitetowi obrony 
<tu może wyręczyć się premierem) i wyż-
szej radzie obrony za jmujące j się prze-
prowadzaniem studiów. 

Odpowiedzialny za obronę Jest premier, 
który sprawuje nad nią kierownictwo 
ogólne i wojskowe. Nowe rozporządzenie 
wprowadza pojęcie służby narodowej, o-
bejmującej służbę wojskową 1 służbę o-
brony. Ta ostatnia dotyczy wszystkich 
Francuzów, którzy nie podlegają otKDWiąz-
kowi służby wojskowej i są zdrowi. 

W czasie wojny — zewnętrznej lub 
wewnętrznej — ta^ą oni miel i w pro-
dukcji, ochronie cywilnej itp. równie śd-
słe zobowiązania co służba wojskowa. P o 
mobilizacji ogólnej nastąpi całkowita 
mobilizacja wszelkiej aktywności kra ju, 
obejmująca również kobtety. 

Służba wojskowa w lasadzle będzie 
trwała przez dwa lata ale przeważnie 
odbywana będzie w kilku ratach. Ty lko 
w pewnych broniach technicznych odby-
wać Ją będzie trzeba Jednym ciągiem. 
Wszystkie te zarzątŁsenla wejdą w życie 
stopniowo, w ciągu najbliższych kilku lat, 
a nie od razu. 

Obok Instalowania się nowych władz 1 
reform organizacyjnych uwaga społe-
czeństwa skupiła się w początkach nowe-
go roku na pierwszych skutkach wielkiej 
reformy f inansowej 1 gospodarczej z 27 
grudnia. Bfcwentualne. przewidywane przez 
twórców tej re formy korzyści mogą się 
7.Jawić dopiero po dłuższym czasie. Na 
razie dają się odczuć głównie zapowie-
dziane przez de GBulle'a of iary, jakich 
wymaga ona od społeczeństwa. Wpraw-
dzie pozycja franka na giełdach wzmoc-
niła się 1 nawet kurs dolara był niższy 
od of icjalnie ustalonego. ale fachowcy 
przypisują to temu. że w okresie speku-
lacji przed reformą skupiono duże sumy 

dolarów 1 w te j chwili upłynnia się Je z 
zyskiem na iranłcl. wskutek czego Jest 
duża podaż dolarów 1 kurs nieco niższy 
niż of ic jalny. 

Natomiast wszystkie gospodynie domo-
we zaczęły Uczyć z ołówkiem w ręku Jak 
zmieścić się w budżecie rodzinnym, woŁ>ec 
nowych cen. Każdy dzień przynosił rea-
l izację zapowiedzianej poprzednio zwyżki 
cen coraz to nowych artykułów. Przed-
wczoraj trzeba było więcej zapłacić za 
mleko, wczoraj za wino, dziś za chleb. 
Jutro za kolej, pojutrze za papierosy. Na 
pierwszego przyjdzie zapłacić większe ra-
chunki za gaz, elektryczność 1 telefon. 
Już przedtem po Irożało komorne. 

Jak obliczył dzlerj i lk . .Combat" obni-
żenie siły kupna zarobków a tym sa-
mym obniżenie stopy życiowej nastąpi o 
5-15 procent. Do' tegc w świadczeniach 
socjalnych zniesiono dodatki rodzinne dla 
małżeństw z jednym dzieckiem powyżej 
pięciu lat. zmniejszono procent zwrotu 
kosztów lekarza 1 lekarstw. 

Za to ustalono zaopatrzenie na wypa-
dek bezrobocia, co ma diiże znaczenie 
wobec jrojawienla się zjawiska braku pra-
cy. Dużo niepokoju wywołała też zapo-
wiedź włączenia do rocznych, podlegają-
cych podatkowi dochodów samocłiodu. 
podwójnego mieszkania itp. Władze wy-
jaśniły Jednak, że będzie to stosowane 

tylko wotjec osób wyliczających się ze 
swycłi dochodów niedokładrue. 

W każdym razie reforma w te ] cłiwl-
11, Ijezpośrednio uderza przede wszystkim 
ludzi pracy, co stwierdza zresztą cała 
prasa wysuwając — nawet w dzienni-
kach progaulllstowsklch — różne mnie j 
lub bardziej ostro sformułowane zastrze-
żenia. Również wszystkie syndykaty zwląz 
ków zawodowych bez względu na zabar-
wienie polityczne a więc CGT. Force 
Ouvriere. CFTC a także autonomiczne 
związki zaprotestowały w różnej formie 
przeciw obniżeniu poziomu ż y d a ludzi 
pracy 1 zablokowaniu Ich zarobków. 

Re forma flnansowo-gospodarcza odbiła 
się też na gruncie politycznym. De Gaulle 
odbył rozmowę z Guy Mo l l e f em , po któ-
re j okazało się, że socjaliści nie wezmą 
udziału w przyszłym rządzie. 1 przejdą 
do konstruktywnej opozycji. I to właś-
nie z powodu reformy gospodarczej, w 
której skuteczność nie wierzą, a która 
przez uderzenie w ludzi pracy zbyt Jas-
krawo sprzeczna Jest z teorią socjalistów 
by Guy Mol let mógł się z tą re formą 
zgodzić bez skompromitowania się przed 
swymi wyborcami. Poza t ym — Jak twier-
dzą komentatorzy prasowi — socjaliści 
Uczą, że znalazJs^ się w opozycji, bę-
dą mogli wyzyskać niezadowolenie społe-

czeństwa 1 zebrać więcej głosów w przy . 
szłycti wyljorach municypalnych. 

Z dość surową krytyką spotkała się 
poUtyka gospodarcza 1 f inansowa rządu 
w kołach M R P . By ła nawet możliwośij 
że również i ta partia odmówi udziału w 
rządzie. 

I wreszcie nowy rok wiąże się z wejś-
ciem Francj i do Wspólnego Rynku z 
Niemiecką Republiką Federalną, Włocha-
mi. Belgią, Holandią 1 Luksemburgiem. 
Z dniem 1 stycznia 1959 wchodzą w ży-
cie pierwsze klauzule traktatu rzymskie-
go : opłaty celne między sześcioma pań-
stwami zostają obniżone o 10 procent, 
kontyngenty importowe zwiększają się o 
20 procent, najmniejszy kontyngent im-
portowy nie może być mniejszy niż 3 pro-
cent produkcji własnej. Te właśnie 3 
procenty wywołały gwałtowny sprzeciw 
W . Brytanii , która domaga się przyzna-
nia Ich także dla siebie. Rokowania na 
ten temat między Francją i W . Brytanią 
nie dały żednego wyniku. Ijędą wznowio-
ne 15 stycznia. Tymczasem Jednak wsku-
tek wielkiej operacj i f inansowej z 27-go 
grudnia zwolniono w wymianie między-
narodowej do 90 procent francusklcli 
kontyngentów towarowycłi z roku 1948 
co niewątpliwie przyczyni się do możli-
wości dojścia do porozumienia w sporze 
bryty jsko-francuirtiim. 

.... 1 n a ś w i e c i e 
O b a l e n i e d y k t a t u r y 

n a K u b i e 

PI E R W S Z Y przewrót polityczny roku 
1959. pierwsza obalona dyktatura 
—oto wypadki jakie rozegrały się 
na wyspie Kuble w dni nowo-

roczne. Młodzi powstańcy kubańscy, któ-
rzy i>od dowództwem 32-letniego adwo-
kata Fidel Castro od wielu miesięcy kry-
jąc się w górach, ixistępowaU naprzód 
1 z pomocą ludności zdobywali Jedne za 
drugimi wsie i miasta we wschodniej 
części wyspy, w zaclekłycłi walkach par-
tyzanckich przeciwko przeważającym rt-
łom zbrojnym dyktatora Batlsta, zdo-
łaU zawładnąć najfciogatszą w plantacje 
trzciny cukrowej prowincją i rozciągnąć 
swą kontrolę na ..drogę cukru" , t j . szo-
sy 1 porty, którymi Idzie w świat cukier, 
g łówne bogactwo Kuby. 1-go stycznia, 
generał Batlsta z rodmną 1 najbliższym 
otoczeniem uciekł samolotem ze sto-
licy Kuby. Hawany 1 schronił się w re-
publice Dominikańskiej, gdzie przebywa-
ją Już dwa j Inni byli dyktatorzy: zbiegły 
z Argentyny Perron 1 z Wenezueli. Jlme-
nez. 

Do Hawany wkroczyły oddziały pow-
stańcze Fidel Castro, gorąco witane przez 
ludność, która z entuzjazmem wyraża swą 
radość z powodu obalenia dyktatury. Na 
czele rządu stanął Manuel Urrutla. któ-
ry choć z pochodzenia arystokrata. Jako 
wysoki urzędnik sądowy odmawiał pod 
rządami Batlsty skazywania oskarżonycłi 
za opozycję przeciwko rządowi. 

.,Kutła dla Kubańczyków" — oto ha-

sło nowego ustroju. Aby pojąć znaczenie 
tego hasła, należy przypomnieć, że choć 
wyspa Kutia Jest of ic jalnie od 24 lat nie-
podległą republiką, jednakże 90 procent 
produkcji JeJ cukru zakupuje corocznie 
kilka wielkich f i rm amerykańskich, któ-
rych kierownicy 1 przedstawiciele kon-
trolują całokształt gospodarczego i poli-
tycznego życia wyspy. Od lat Fidel Castro 
1 Jego sprzymierzeńcy, jak 1 inne siły 
narodowe Kuby walczą przeciwko na-
dużyciom, do Jakich doprowadziła ta 
sytuacja : wśród mieszkańców wyspy pa-
nuje nędza, corocznie w ciągu pięciu do 
sześciu miesięcy łjezrołjocle ogarnia mi-
lion pracowników rolnych (na 5 i pół 
miliona mieszkańców Kuby) , a Jednocześ-
nie Hawana została przekształcona w 
,,stolicę zbytku 1 zepsucia" ze swymi luk-
susowymi hotelami, domami gry, gdzie 
zbytek i rozwięzłość obyczajów doszły do 
zenitu. Na wszelką opozycję rząd „krwa-
wego dyktatora" Batisty odpowiadał ter-
rorem ; policja aresztowała, torturowała, 
wieszała tysiące ludzi 1 k ra j o i pięciu 
lat żył Jak w stanie oblężenia. 

Według ogólnego zdania, wprowadzenie 
w życie hasła . .Kuba dla Kubańczyków" 
nie oznacza zerwania ze Stanami Zjed-
noczonymi, Fidel Castro 1 nowe władze 
Kuby żądają równości w stosunkach 
między małą wyspą a JeJ i jotężnym są-
siadem, oraz wprowadzenia sprawiedli-
wych re form społecznych. Żądania te 
znajdują zrozumienie u ogromnej części 
społeczeństwa amerykańskiego. T o t e ż 
przewrót na Kuble odbił się radosnym 
echem w stolicach wszystkich republik 
południowo- l środkowo-amerykańsklch. 

„ Z a c h o d n i o - A f r y k a ń s k a 
F e d e r a c j a " 

Afryka znajduje się wciąż w okresie 
zmian i ewolucji. Początek roku ujrzał 

SZTANDAR AMERYKAŃSKI 
będzie miał dotąd nie 48 a 49 
gwiazd, ułożonych w siedmiu 
szeregach po 7. 49-ta gwiazda 
symbolizuje przystąpienie Ala-
ski jako 43-gc stanu, członka 
Stanów Zjednoczonych. 

PIĘCIU UCZONYCH JUGO-
SLOWIAKlSKICH porażonych 
promieniami a tomowymi I le-
czonych w Instytucie „Cur i e " 
w Paryżu, przychodzi do zdro-
wia dzięki przeszczepianiu 
szpiku z kręgosłupa. Francuzi, 
którzy o f iarowal i swój szpik 
chorym zostali zaproszeni na 
spędzenie urlopu w Jugosławii. 

BALON „ M A Ł Y Ś W I A T E K " , 
który opuścił dwa tygodnie te-
mu Wyspy Kanary jsk ie z czte-
rema młodymi Angl ikami — 
w ś r M KMrych zna jdu j « się }eii-

O WSZYSTKIM PO TROCHU 
na kobieta — aby przelecieć 
Ocean Atlantycki, I który od 
wielu dni nie dawał znaku ży-
cia, po 24 dniach odnaleziony 
zestal w miejscowości Crane 
Beach Barbades. Załoga zdro-
wa, balon nieuszkodzony. 

„ P O C Z T A P O C I S K O W A " — 
w ten sposób, pierwszy raz w 
historii Poczty .zostało ostem-
plowane 6.000 kopert, wyrzuco-
nych w pocisku w Kal i forni i 
dla uczczenia zakończenia ,.ro-
ku geo f i zycznego " . NOwe znacz-
ki stanowią unikat dla filate-
l istów. 

ZARĘCZYNY JAPOŃSKIEGO 
NASTĘPCY TROHU z panną 
MIctiHco Choda oall>««lq s ł « M 

stycznia. Po raz pierwszy w 
historii Japonii, przyszła cesa-
rzowa nie pochodzi z arysto-
kracji ,lecz jest córką przemy-
słowca. 

DWAJ ANGIELSCY chirurdzy. 
neurologowie wykonal i z po-
wodzeniem operację nowotwo-
ru mózgu, po uprzednim cał-
kowitym zamrożeniu chorych 
części mózgu. Technika ta po-
zwala na wykonanie operacj i , 
które dotąd groz i ły życiu pa-
cjenta. 

„BABCiA-GANGSTER" — tak 
przezwano 77-letnią Amerykan-
kę, Verę Wi lson, która pod 
groźbą oblania kwasem siar-
czanym zdołała zrabować 5 

tysięcy dolarów na przedmie-
ściu New Yorku. „Babc i a " zo-
stała aresztowana, kiedy usi-
łowała powtórzyć swó j wyczyn . 

C IĘŻARÓWKA, przewożąca 
sto kilo dynamitu uległa wy-
padkowi i spadła do rowu w 
departamencie Ardeche. Szofer 
i pasażer cudem uniknęli 
śmierci, gdyż z niezrozumia-
łe j przyczyny dynamit nie wy-
buchł, choć rezerwuar z ben-
zyną został rozbity. 

W CIĄGU P R Z Y S Z Ł Y C H STU 
L A T nasza planeta Ziemia mo-
że stać się ogromną cieplarnią 
na skutek stałego ogrzewania 
atmosfery, topnienia lodów 
arktycznych i niesłychanego 
rozwoju paproci w lasach — 
oto przepowiadania Jednego z 
bio logów ameryitańskich. 

narodziny nowego państwa, które powsta-
ło pod nazwą ,, Zachodnio-Afrykańskiej 
Federac j i " . Wchodzą doń trzy autonomicz-
na k r a j e : Senegal, E>ahomey i Sudan, 
do których przyłączy się prawdopodobnie 
czwarty członek Federacj i , Wysoka-Wol-
ta. 

Terytoria tych państw stanowiły dotąd 
część tzw. ,,Zachodnlo-Francusklej A f ry -
k i " (AOF), gdzie wchodziły jeszcze: Gwi-
nea, która stała się niezależną republiką. 
Wybrzeże Kości Słoniowej 1 Nigeria, któ-
re wyrazi ły chęć pozostania niezależnymi 
w łonie ..Francuskiej Wspó lnoty " , obe> 
mujące j również nową , .Federację" . 

M i k o j a n w A m e r y c e 

Naimaczony uprzednio na 9-go stycznia 
wy jazd z Moskwy do Ameryki Anastazego 
Mlkojana został przyśpieszony o kilka 

. dni. Wicepremier radziecki opuścił stoli-
cę Związku R a d z i e c k i e g o w dzień 
gdy oczy całego świata zwrócone były 
na Moskwę, gdzie uczeni radzieccy osiąg-
nęli łilstoryczne zwycięstwo nad wszech-
światem. wypuszczając w przestrzeń nową 
platKtę. Fakt ten. według ogólnego mnie-
mania, nadaje podróży Mlkojana tym 
większe znaczenie, że w Ameryce zdają 
sobie bardziej niż kiedykolwiek sprawę 
z ogromnych możliwości technicznych, 
a więc 1 strategicznych Zwlą2aiu Ra-
dzieckiego. 

Choć Mikojan po przyjeździe do N o 
wego Jorku podkreślił, że podróż jego 
jest . .prywatna" 1 że ,,czuje się wolnym 
człowiekiem", jednakże Już nazajutrz 
miał spotkać się z p Dullesem 1 prasa 
amerykańska, która przewiduje przyszłe 
spotkanie z prezydentem Eisenhowerem, 
jednogłośnie uważa, że wizyta Mlkojana 
będzie miała bardzo ważne polityczne 
następstwa. Według tych przewidywań, 
mowa będzie nie tylko o wzmocnieniu i 
znacznym rozszerzeniu wymiany handlo-
we j między Z S R R a Stanami Zjednoczo-
nymi. Choć handel zagraniczny Jest właś-
ciwie specjalnością Mlkojana, tym razem 
zdaje się on przyjeżdżać z pełnomocnic-
twem rządu radzieckiego dla poruszenia 
wielu problemów, które przyczyniają się 
do nieporozumień 1 naprężenia między 
dwoma mocarstwami 1 są źródłem niepo-
koju na całym świecie. 

Jedną z pierwszych byłaby sprawa Ber-
l ina 1 rozmowy ratlzlecko-amerykańskle 
miałyby na celu znalezienie jakiegoś kom-
promisu. Być może, wizyta Mlkojana ma 
się przyczynić również do przygotowania 
,,konferencji u szczytu", o której mówi 
się od wielu miesięcy. Na razie, opinia 
świata Jest optymistyczna. Jak pisze pa-
ryski „Comł ja t " , ,.rozmowy Eisenhower-
Mikojan, oświetlone przez promienie pier-
wszego satelity kosmicznego, otwierają 
nowe perspektywy współpracy między 
Zachodem 1 Wschodem". 



R O S T 

• M ł o d z i e ż c z c i T y s i ą c -
l e c i e . 

Około 41 tysięcy wycieczek zor-
gan izowały Szkolne Koła Krajo-
znawczo-Turystyczne w roku u-
biegłym. W działalności ponad 
dwócli tysięcy tycłi kół brało u-
dział ponad 70 tysięcy dziew^cząt 
ł cl i łopców w wieku szkolnym. W 
okresie obchodów Tj-siąclecia 
Państwa Polskiego, to znaczy w 
latach 1960 1965 Szkolne Koła Kra-
1 ozn a wczo-Turystyczne stawia j ą 
sobie za cel jak najwszectistron-
njej.<ize poznanie historii, geogra-
f i i i przyrody swych wiosek, 
miast i r eg ionów ,a także opiekę 
nad zabytkami. 

• W i z y t a d r a D o u a d y , 
z n a w c y g r u ź l i c y . 

w Polsce przez kilka dni bawił 
dyrektor departamentu higieny 
szkolnej i uniwersyteckiej Mini-
sterstwa Wychowania Narodowe-
go w Paryżu, a zarazem dyrek-
tor generalny Fundacji Sanato-
riów Akademickich we Francj i — 
wybitny znawca zagadnień gruźli-
cy wśród młodzieży drDaniel Dou-
ady. 

Przybył on do Polski na zapro-
szenie Polskiego Towarzystwa Fty-
zjatrycznego, przeprowadził wie-
le rozmów z czołowymi specjalista 
mi z zakresu zwalczania gruźlicy, 
zwiedził poradnie, ambulatoria, 
sanatoria. kliniki, szpitale, za-
poznał się z organizacją 1 pracą 
Instytutu Gruźlicy, był w Warsza-
wie, Gdańsku. Krakowie i Zako-
panem. 

Na pytania. dotyczące spraw 
zwalczania gruźlicy w Polsce, dr 
Douady powiedział : 

— Aby źródłowo ocenić osiąg-
nięcia polskie, widziałem jeszcze 
za mało. Niemniej jestem zdania 
że w Polsce dokonuje się wielki 
postęp: walka Jest prowadzona 
na szerokim froncie, z wielkim 
zapałem i wielkim nakładem ko-
sztów. W zasadzie organizacja 
walki z gruźlicą w Polsce Jest po-
dobna do francuskiej, są jednak 
pewne rzeczy we Francj i nie zna-
ne, np. obowiązek zgłaszania wszy 
stkich nowych przypadków gruźli-
cy do poradni przeciwgruźliczej. 

Widać zapał i mądre metody, 
jestem przekonany, że polska służ 

ba zdrowia Jest na dobrej drodze 
w zwalczaniu gruźUcy 1 łiędzle 
odnosiła ciągle nowe sukcesy. 

Dr Douady jest wielkim przyja-
cielem Polski, a wielu polskich 
lekarzy korzystało ' 1 korzysta we 
Francj i z jego ijomocy. W wyniku 
swojej wizyty w Polsce, zaprosił 
on do Francj i dr Jerzego Lutza 
z sanatoriiun w Dziełcanowie Leś-
nym (pod Warszawą), uważając, 
iż orgamzacja polskiego sanato-
rium dla uczącej się młodzieży 
żeńskiej przewyższa pod niektóry-
mi względami osiągnięcia francu-
skie. Dr Douady podkreśla stale, 
że w pracach swoich często korzy-
stał z prac przedwojennych pol-
skich specjal istów: prof. Tadeusza 
Kielanowsklego i prof. Stanisława 
Hornunga. 

^ ć w i e r ć m i l i a r d a d o l a -
r ó w z a m a s z y n y . 

Około 250 mi l i onów dolarów o-
trzymała Polska w roku 1958 
{mnie j więce j do połowy grudnia ) 
za sprzedane na eksport maszy-
ny, które jak widać zyskują sobie 
za granicą coraz lepszą markę. 

^ O d k r y c i e w G ó r a c h 
Ś w i ę l - o k r z y s k i c h . 

Wie lk ie zagłębie hutnicze z 
trzeciego wieku naszej ery w rejo-
nie Gór Świętokrzyskich odkryl i 
uczeni krakowscy. Znaleziono 
tam dziesiątki piecowlsk, skupia-
jących po 150 g l in ianych pieców, 
tak zwanych . .dymarek" do wy-
topu żelaza. W łstniej.tcej obec-
nie na tym terenie kopalni ..Sta-
sz ic " odkryto pozostałości kopalni 
rudy żelaznej z tego samego o-
kresu, co pjecowlska. S^ to mię-
dzy innymi f ragmenty starych 
chodników i stempli kopalnia-
nych. 

^ C h ł o p i k u p u j ą z i e m i ę . 
i tysiące hektarów ziemi zaku-

pił! chłopi w wo j ewódz tw ie poz-
nańskim w ciągu niespełna pół 
roku. W związku z t ym powstało 
238 nowych gospodarstw średnio-
rolnych, a 903 istniejące gospo-
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' W I E L K A LOTERIA [ 
«Tygodnika Polskiego» | 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału 
wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której 

Prfzle można wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 
T O : A R T Y S T Y C Z N E POLSKIE W Y R O B Y BĘOĄ T O : 

L U i m W E . 
Ażeby zyskać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 

wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A 
CO NAJ>1NIEJ NA OKRES S-MlESięCZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również l_s. 
Losowanie odbywać sif będzie raz na trzy miesiące. 

K U P O N 

DO UDZIAł-U w „UOTERI I TYGODNIKA POLSKIEGO 

[mię 
Nazwisko 
Miejscowość 

Dcp. 
Ulica 

Nr. 

Przesyłam adres nowe-
go prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

sięczny, rocznv (niepo-
ti"7e*-ne skreślić). 

Imię i nazwisko prenu-
meratora: 

Miejscowość 

Dep 

Ulica 

Nr. 

darstwa upe inoro łnt ł j się. ria no-
w y c h gospodarstwach osiedli 
g ł ówn i e rolnicy z przeludnionych 
ws i wo jewódz twa kieleckiego. 

Do sprzedaży przeznaczono jesz-
cze 36 tysięcy hektarów z iemi. W 
chwi l i obecnej dwustu chłopów z 
wo j ewódz twa kieleckiego czeka 
na załatwienie ostatnich formal-
ności. aby objąć w posiadanie 
kupioną ziemię, a wnioski o kup-
no z iemi nap ływa ją w dalszym 
c iągu do oddziałów Banłiu Rol-
nego. 

^ P o l s k i u c z o n y r a t u j e 
w i e ż ę w P i z i e . 

w ostatnim czasie powróc i ł z 
Włoch polski uczony profesor Ro-
muald Cebertowlcz, który prze-
prowadz i ł tam próby ratowania 
wie lu cennych zabytków, stosując 
metodę elektrogeosmozy, to zna-
czy elektrokinetycznej metody 
rozprowadzania p łynów chemicz-
nych zeskalających grunt. 

Na przykład w Wenec j i budyn-
ki zbudowane są jak w iadomo na 
palach. T e pale Icruszeją. Osuwa-
jące się fundamenty powodują 
rujnac ję . pęknięcia budynłiów. 
Pro fesorowi Cebertowiczowi przy-
padło w udziale za jęc ie się prób-
nym zasklepieniem gruntów pod 
budowlami oraz osuszaniem mu-
rów 1 ścian. P ie rwsze prace zo-
stały wykonane na terenie wię-
z ienia Dożów, i wi l l i Stara, którą 
n iegdyś zamieszkiwał Napoleon. 
Wprowadzen i e płynu do miękkie-
go jak masło gruntu pod wi l lą , 
sprawiło, że już po czterech 
dniach stal się on tak twardy, że 
wb i jane weń łopaty dźwięczały 
jak uderzane o kamień. 

Pro fesor Cebertowlcz własną 
metodą , ,wykurował " m. in. rękę 
pewnej rzeźby Michała .Anioła. W 
ciągu 36 godzin ręłia z marmuru 
odzyskała niemal pierwotne pięk-
no i twardość. 

Natomiast w przysz łym roku 
polski uczony będzie ratował chy-
lącą się coraz bardziej słj-nną 
wieżę w Piz ie . 

• J u b i l e u s z 9 6 - l e t n i e g o 

l e k a r z a 
70-lecie pracy lekarskiej obcho-

dził n iedawno dr Ignacy Bielec-
ki — jeden z najstarszych leka-
r zy w Polsce. L iczy on obecnie 
9& lat. Mimo podeszłego wieku 
doktór Bielecki, znany również 
Jako działacz społecznj ' , interesu-
je się. na jnowszymi zdobyczami 
wiedzy medycznej , które szeroko 
stosuje w swo je j praktyce. Dy-
p lom doktora nauk leliarskich o-
t rzymał on w 1888 roku na wy-
dziale medycznym Uniwersytetu 
Jagiel lońskiego w Krakowie , a 
pracę lekarską rozpoczął w Ryma 
nowie — podkarpackiej miejsco-
wości uzdrowiskowej . 

• C i s o w y Jar . 
P ł ywa jące wyspy na jez iorze 

Tobol inka w powiec ie Suwałki, 
to jedna z wielu osoWiw^óści ma-
lownicze j Białostocczyzny. Poza 
znanym rezerwatem żubrów w 
Białowieży, w wo j ewódz tw ie bia-
łostockim zna jduje się liilka in-
nych ciekawych rezerwatów przy 
rody. Należy do nich między in-
nymi rezerwat łosi „Czerwone 
Bagno " w powiec ie Grajew-o, 
gdzie ż y j e około 80 sztuk tych 
rzadkich już dziś zwierząt. 

• P o l s k a n a t a r g a c h 
m i ę d z y n a r o d o w y c h 

Rozpoczęły się Już prace przy-
gotowawcze do nowego sezonu tar-
gów międzynarodowych. W roku 
1958 Polska wzięła udział w 27 
imprezach targowych — na rok 
1959 przewiduje się 40 takich im-
prez, i to dosłownie we wszyst-
kich częściach świata. Tradycy j -
nie Już uczestniczyć Ijędzie Polska 
w największych imprezach targo-
wych : w Lipsku. Mediolanie. Pa-
ryżu, Frankfurcie, Cłilcago, Bar-
celonie... A poza tym m. In. w 

POWITANIE NOWEGO ROKU 
» TOC sylwestrowa — powitanie 

/ Y Nowego Roku — uplynąła 
na hucznych zabawach. Chy 

ba w żadnym większym mieście u; 
Polsce nie byto sali lub salki, 
której nie wykorzystanoby na za-
bawą publiczną, a w Warszawie 
niemal nie było domu, w którym 
do rana nie jarzyłyby się światła 
w oknach. 

31 grudnia na Nowym Świecie 
i w Alejach Jerosolimskich w stoli 
cy tłok jak na Champs Elysees. 
Korki samochodowe rozładowywa-
ne są z trudem przez milicjan-
tów, wszędzie tłumy sprzedawców 
różnobarwnych baloników i kwia-
tów. 

Czołowe osobistości kraju bawi-
ły się na zabawie sylwestrowej w 
gmachu KC PZPR dokąd przybyli 
Gomułka, Zawadzki, Cyrankie-
wicz. 

Władysław Gomułka wzniósł 
toast noworoczny, życząc przede 
wszystkim sumiennego wykonywa-
nia obowiązków... bo, jaka będzie 
praca każdej z nas — mówił 
Gomułka — tak będzie kształto-
wać się życie kraju i narodu. Ży-
czę Wam zdrowia i szczęścia oso-
bistego, pomyślności w Waszej 
pracy". 

O tym, że nie są to tylko ży-

Johannesburgru, w Melbourne, w 
Londynie, Zagrzebiu. Wiedniu itd 
Na jesieni weźmie Polska udział 
m. in. w wielkiej wystawie mię-
dzynarodowej w Moskwie, przewi-
duje się także zorganizowanie wła 
snej wystawy objazdowej w In-
diach. 

• N i e d ź w i e d z i e s t r a j -

k u j ą 
Chociaż w Tatrach już z ima — 

niedźwiedzie zwlekają z udaniem 
się na spoczynek. Ostatnio • na 
zboczach Koslstej k ierownik schro-
niska w Roztoce natknął się na 
kości 1 rozłożyste rogi dwóch wiel-
kich je łeni , które pa<łły o f iarą 
niedźwiedzi . 

czenia, że mają one oparcie w 
rzeczywistości, świadczą pierwsze 
dane o wykonaniu planów za rok 
1958. Polscy górnicy na przykład 
wydobyli w ub. roku 93.5 miliona 
ton węgla, to znaczy o blisko 1,5 
miliona ton ponad plan. War-
szawscy budowniczowie też nie 
dali się zawstydzić i oddali w 1958 
roku do użytku blisko 20 tysięcy 
izb mieszkalnych przekraczając 
plan. Dobrze, choć jeszcze za ma-
ło w stosunku do potrzeb. Ale 
krawiec kraje jak materiał sta-
je... Tym razem nieco więcej na-
wet i nieco oszczędniej. 

A propos krawców, poimadają 
oni, że po raz pierwszy po wol-
nie mieli sporo zamówień na smo-
kingi a naioet fraki. I rzeczyioiś-
;te na balach w wielkich restau-
'acjach i związkach twórczych, tah 
ie na prowincji, widać już było 
sporo smokingów i fraków, wiróa 
pań zaś, długie treny balowych 
sukien były znacznie rzadsze nii 
dawniej, mnóstwo natomiast było 
tzw. bomb. Nasze panie tańczyły 
spętane pod kolanami. 

Masowe było też hoola-horpso-
wanie, które w Polsce znalazło 
mnóstwo zwolenników. Optymiści 
opowiadają, że gość, który pierw-
szy zaczął produkować kola do 
hooia-hop zbił już majątek. Pesy-
miści odpowiadają: do czasu -pó-
ki nie zainteresował się nim u-
rząd skarbowy... 

Wracając do nocy sylwestrowe] 
— warto zaznaczyć, że mimo iż 
zabawy były weśołe, przebieg mia-
ły spokojniejszy niż w latach u-
biegłych. co wyraziło się między 
innymi w mniejszej ilości wez-
wa-ń milicji do rozbawionych po-
nad miarę . Miejmy nadzieję, że 
taki też będzie karnawał. 

D. DOWOJNA-CIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaezcnia urzędowa waż-
M W całe j Francj i , 23. quai 
de la> Tournel le, Paris {»>. 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 
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UKŁADU SŁONECZ^^^ 

TWOREM CZŁOWIEKA 

RA K I E T A , którą uczeni 
radzieccy wyrzuc i l i w 
przestworza i która sta-
ła się dziesiątą planetą 
systemu słonecznego nie 

była przeznaczona na Księżyc. 
Pocisk, który uczeni radzieccy na-
z y w a j ą ,,Obiekt 1959 A l f a " , jest 
rakietą kosmiczną a nie księży-
cową. 

Jaki był cel oiperacji, której Jes-
teśmy świadkami ? Uwolnić ciało 
od przyc iągania z iemskiego i 
stwierdzić c zym ono się stanie. 
W tym właśnie celu potężna ra-
kieta została zaopatrzona w przy-
rząd pozwa la j ący zobaczyć ją w 
przestrzeni z w ie lk ie j odległości . 
Przyrząd ten mia ł s tworzyć w 
przestrzeni o lbrzymią świecącą 
mgławicę podobną do świat ła re-
klam neonowych, które przec ież 
zna każdy. 

Mg ławica ta wy tworzona zosta-
ła przy pomocy pary sodu. Pa ra 
ta, która na z iemi wykorzys ty -
wana jest do oświet lania dróg da 
Je intensywne żółte świat ło w 
chwi l i kiedy jest bombardowana 
przez elektrony. W przestrzeni 
promien ie słoneczne oświet la jąc 
tę mgławicę , oświet la ją pary so-
du wy twar za j ą wtórne elektrony, 
które powodu ją wy tworzen i e się 
substancji świecące j . Biała chmu-
ra wy twor zona w ten sposób zo-
stała s f o tog ra fowana przez Szkota 
pana Morris Al lan 'a , w Edyn-
burgu ,oraz przez astronoma ra-
dz ieckiego profesora E. Kharadze 
z obserwator ium w Abastuman-
sku. 

Po rozproszeniu się chmury ra-
kieta może być już tylko obser-
w o w a n a przy pomocy radia, to 
jest przez p r z y jmowan i e nadawa-
nych przez nią sygna łów radio-
wych . Sygnały , które nada je są 
p r z y j m o w a n e przez anteny potęż-
nych radioteleskopów i przekazy-
wane potężnym maszynom do ob-
liczeń. Pracują one tak samo 
szybko, jak szybko leci rakieta, 
podając dokładne pozyc je rakiety 
w przestworzach. W ten sposób 
w i emy , że minęła ona powierzch-
nię Księżyca za l edwie w odległo-
ści 6.000 km. 

Dzięki temu mogła ona zmie-

rzyć i przekazać na Z iemię przy 
pomocy nadawczych aparatów ra-
d iowych wie lkość ks iężycowego 
pola magnetycznego (naturalnie 
jeżel i ono istnie je ) , intensywność 
promien iowania kosmicznego i in-
ne wiadomości o Księżycu, 

Być może, że w te j same j chwi l i 
miało mie jsce wydar zen i e o któ-
r ym mówić się będzie dopiero póź-
nie j : Rakieta niosła sztandar o 
barwach pańs twowych Związku 
Radzieckiego. Sztandar ten mógł 
być wyrzucony w kierunku Księ-
życa przy pomocy małe j pomoc-
niczej rakiety. Wobec tego, że na 
Księżycu nie ma atmosfery sztan-
dar wb i ł się prostopadle w pył po-
k rywa jący powierzchnię naszego 
satelity. 

Sztandar ten Jest zbyt mały aby 
mógł być zaobserwowany przy po-
mocy naszych teleskopów, być 
może jednak zostanie on w przysz-
łości odnalez iony przez ekspedycję 
która wy l ądu j e na Księżycu. 

Rakieta po minięciu Księżyca 
weszła w orbitę, po której krążyć 
będzie dookoła Słońca. Okres w 
którym okrąży ona Słońce wynie-
sie 15 miesięcy ,co oznacza, że rok 
j e j jest o trzy miesiące dłuższy od 
naszego roku z iemskiego. 

W momentach zbl iżenia rakie-
ty do g lobu z iemskiego znowu bę-
dą słyszalne j e j sygnały . W ten 
sposób będzie można określić z 
dość dużą dokładnością kształt j e j 
orbity. 

Kształt te j orbity Jest z góry o-
kreślony na podstawie równania 
c iążenia wyna l e z i onego bardzo 
dawno temu przez wie lk iego uczo-
nego angie lskiego Izaaka Newto-
na. Albert Einstein w naszej epo-
ce dodał do równania Newtona 
pewne poprawki , których nie moż-
na jednak zastosować do te j ra-
kiety, gdyż lot j e j jest zbyt wo lny . 

Uczeni całego świata, a przede 
wszystkim uczeni radzieccy, mają 
nadzie ję , że odkry j ą pewne nie-
dokładności w orbicie, które nie 
pokry ją się ca łkowic ie z prawami 
Newtona i Einsteina, gdyż przy . 
c iąganie oraz waga w e wszech-
świecie były dotychczas dla nauk! 
murem nie do przebycia. 

Rysunek przedstawia rakietą kosmiczną przed toystrzeleniem. 

Zapanować naa siłą g raw i tac j i , 
umiec posługiwać się nią tak sa-
mo jak elektryci^nnścią, aby po-
wodować ruch maszyn, wzg lędn ie 
poruszać się przy pomocy siły 
g r a w i t a c y j n e j w powietrzu i w 
przestworzach — oto marzenie u-
czonych i inżyn ie rów. Po to jed-
nak aby cel taki osiągnąć trzeba 
znaleźć szczel inę w tym . murze, 
szczerbę w potężnej twierdzy nie-
znanego. Uczeni ma ją nadzie ję , że 
sztuczna planeta numer 10, która 
była kiedyś „ob iektem 1959 A l f a " 
pozwol i dzięki nieregularności 
swo j ego ruchu uzyskać środki dla 
rozszerzenia tej szcze l iny. 

Oto jest g ł ó w n y cel ekspery-
mentu z rakietą kosmiczną; jeże-
li eksperyment się uda, wydatk i 

zw iązane z wyrzucen iem rakiety 
zwrócą się stokrotnie. 

Z drug ie j strony udany ekspery-
ment z Wyrzuconą rakietą dowo-
dzi, że możemy dotrzeć nie ty lko 
do Księżyca, lecz do Merkurego i 
do Wenus. Przy bardzo małe j ilo-
ści energi i będz iemy mogl i osiąg-
nąć planetę Mars. 

Rozpoczęła się era wie lk ich po-
dróży międzyplanetarnych, która 
rozw in ie się prawdopodobnie w 
następującym porządku : 

1) Rakiety zaczną krążyć dooko-
ła Księżyca, Wenus, Marsa i Mer-
kurego ^ jrzekazując nam wiado-
mości oraz prawdopodobnie obraz 
powierzchni tych planet dzięki te-
lewiz j i , 

2) Następnie inne rakiety w y l ą . 
lu ją na powierzchni tych planet, 
f łakiety te będą posiadały radio-
ref lektory, to znaczy potężne sta-
3je nadawcze. Stacje te będą za-
silane przez energ ię a tomową i 
i ędą mog ły pracować w c iągu ca-
łych wieków-

3) Przyc iągn ię te przez f a l e ra-
Jiowe tych nada jn ików inne ra-
kiety wy lądu ją na Księżycu oraz 
innych planetach. Dotkną one po-
wierzchni nieznanych planet w po-

bliżu rad iore f l ektorów. Rakiety te 
będą zaw ie ra ł y różne urządzenia, 
domy z mater ia łów plastycznych, 
cy l indry ze sprężonym powie t rzem 
oraz różne mater iały i pa l iwa , a 
więc to wszystko co potrzebne 
jest badaczowi do pracy i urzą-
dzenia się. 

4) Na Księżycu i innych plane-
tach wy l ądu ją ludzie ubrani w 
ska fandry , w y j d ą z rakiet i roz-
poczną budowę swoich domów. . 
W ten sposób rozpocznie się era 
międzyp lanetarne j ko lon izac j i . 

Nie us tanawia jmy jeszcze daty 
te j w i z j i przyszłości , w każdym 
raz ie stanie się to szybc ie j niż 
myś l imy . 

Jacques RK i iG lER 

UWAGA — Ilustracje te są ry-

sunkami Amerykanina Freda 

Wolffa, wykonanymi na pod-

stawie ostatnich osiągnięć nau-

ki i techniki. Są one bardzo 

bliskie prawdy. 

Rakieta kosmiczna przelatuje nad Ziemią. 

POLSKI S K L E P 
W BRUKSEL I 

10, P L A C E ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, k i l imy, d y w a n y zakopiańskie, łowick ie i 

innych reg ionów; ^ koronki i haf ty ; — wy roby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wy roby zakopiańskie z drzewa; 
lalki artystyczne; — płyty d ługogra jące : Mazowsze , śląsk i 
inne oraz wszystkie wy roby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA Z A M Ó W I E N I E W Y S Y Ł A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY . 



W T U L U Z I E M I E S Z K A S Z W A J C A R 
K T Ó R Y T W O R Z Y P O P O L S K U 
A UCZYŁ Sl| m t NA FORTEPIANIE 

U SWEGO DZIADKA - W|GRA W ODESSIE 
— Czy odwiedz i ł pan może pa-

na i tesameya ? 
— Nie. A kto to jest ? 
— Jakby tu panu wyt łumaczyć . 

Pan l.Hdwik Regamey jest oby-
wate lem szwajcarskim, cl iociaż 
czuje sję Po lak iem. Mieszka te-
raz w Tuluz ie — choc i i ż wycho-
w a ! iiię w Odessie. Komponu j e ut-
AYory muzyczne w stylu roman-
tycznym — chociaż z zawodu jest 
inżyn ierem i by ł ym radcą mie j -
słiim Bydgoszczy. Czuje się bar-
dzo ii i lodo — chociaż ma ^ lala. 

— Zaraz, zaraz, a le ja Już nic 
nie rozumiem. 

— .Nie rozumie pan ? T o świet-
nie. Zatem na jwyżs zy czas, by 
mu złożyć w izy tę . 

H ISTOR IA RODU REGAMEY 

Rzeczywiśc ie zna j omy m6j nie 
.skłamał. P r zyw i ta ł mnie mężczyz-
na. któremu nie dall>ym więce j 
niż 6 » lat. W dużym pokoju od 
razu rzucało się w oczy stare pia-
n ino „B . Emmer fe ld — fabryka 
for tep ianów. Bydgos z c z " i sterty 
nut. Pan Regamey właśnie kom-
ponował . 

— I łz iwi się pan zapewne, mło-
dy człowieku, że w Tuluz ie miesz-
łia Szwajcar , który nie ty lko mó-
w i po polsku, a le tworzy po pol-
sku, że w moich nutacłi pełno 
słowi; i f iskiego l i ryzmu i chopi-
nowsUiej tęsknoty. Tak. T o na 
p e w n o zal iawne. 

— Niech rai pan na miłość bos-
ką opow ie coś o sobie 7 

— Muszę zacząć w ięc od na-
szego rodu.. T o ttaidzo roman 
tyczna tiistoria. Mó j dziadek — 
Szwa j ca r ttiówiący po francusku 
znalazł się n a . terenie imporiuin 
rt)syjsUiego zaraz po wo jn i e na-
poleońskiej . W poszukiwaniu za-
rohkii udał Się na piąchotę do 
Wi lna . 

Zatrzymał się w jedne j oberży 
i zaczai rozpytywać o pracę. Nie 
łiylo ti< takie ta'.wp, tym i>ar<.Iziej, 
że dziailek mówi ) tylUo po fran-
cusku. Nie znalazl-^zy nic odpo 
wii'<lnipgo dla siebie — powędro 
wal dale j pocz towvm traktem. Nie 
zdążył ujść zbył ilaleko, gdy do-
goni ł go zz ia jany oberżysta i za-
czął ciągnąć g o z powrotem. Co 
się okazało. O pobycie nieznane-
go Krancuza dowietlział się adju-
tunt generała Bogdanowicza — 
Polaka na służbie carskiej. Gene-
rał l iogdanowicz szuka! od dłuż 
szego czasu nauczyc;iela języka 
francuskiego dla swo j e j córki. 

Zaangażował więc mo j ego dzia 
dka na stanowisko guwernera. 1 
tak oto powstał m«'>j ród. Nie mu-
szę przecież panu tli::r.a."zyć. że 
córka generała Bogdanowicza zo-
stała moją babką. Ja wyoł iowa 
łein Sie w Ro.sji, o jc iec mój z ko-
lei ożenił się z panną Zelenay 
(tak jak tokay) , jasne że z po-
cłiodzenia Węgierką .ale nie zu-
pełnie. I><> daleką krewną genera 
la Bema. 

— O lioże ! A!P ród 1 
— I właśnie ów dziadek — W i -

g ier Zelenay był profesorem łCon-
sprwatorium w ()(l:'ssie i u niego 
uczyłem się grar na fortepianie. 
U niego również nauczyłem sie 
pjcknip c ieniować na pianinie, al-
bowiem staruszek na lekri) zasy-
piał. ja wyciszałem coraz bardziej 
muzył^ę. p rze rywa łem grę i bie-
gł. iii się iKiwić 

l)i> (Mikoju wcłiiidzi żona pana 
Tłegiiineya Zaczynania mówić po 
francusku. Pan l leganiey iHiwiein 
powiedział , że żona j e go jest 
Francuzką. Okazało się jednak, 
że m ó w j po polsku. Zdziwi łem 

się że tak dobrze. Wkrótce w y -
jaśni ło się, że ród pani Regamey 
jest r ówn i e skompl ikowany 1 rów-
n ie interesujący. Dziadek bow i em 
nazywa ł się Strowski 1 by ł po-
wstańcem 1848 roku. późn ie j emi-
grantem. Ojciec — Fortunat ' 
Strowski — s łynnym pro fesorem. 

Pan i Strowska-Regamey znajo-
mość Języka polskiego wyn ios ła 
trochę z domu. a trochę z poby-
tu w Polsce. W roku bow i em 

wys łana została przez Al-
l iance Française do Polski w celu 
organ izowania studiów j ę z yka 
francuskiego. W ten sposób zna-
lazła się w Bydgoszczy, gdz ie Już 
działał inżynier Regamey — rad-
ca miejski . 

Pani Regamey jest z kolei tłu-
maczką. T łumaczy ła kilka ksią-
żek z języka polskiego. Między in-
nymi „Gw ia zdy w studni" — Gu-
stawa Morcinka. 

Oczywiśc ie liistoria rodu Rega-
mey nie kończy się na małżeń-
stwie naszych zna jomych . Jest 
przecież młotlsze pokolenie. W y -
bi tnym przedstawicie lem te j ge-
neracj i jest pan Konstanty Rega-
mey — bratanek pana Ludwika 
— zamieszkały w Szwa jcar i i , 
słynny dz jś muzykolog , kompozy-
tor i orientałista. 

NICDV NIE JEST ZA POXNO 
Jats już pisałem pan Ludwik 

Regamey jest z wykształcenia in-
żynierem. W latach 1918-1919 był 

nacze lnym inżyn ie rem w Woro -
neżu. A l e pasją Jego o«ł na jmłod-
szych lat l>ył» muzyka. Ukończył 
Konserwator ium w odess ie , w y -
stępował * koncertami w Mos-
kwie . komponował też od na j -
wcześnie jszych lat. N i e zap isywał 
Jednak n i g d y swoich utworów. 
Zaczął to robić w roku 1933 — a 
w i ęc w o l iwi l i g d y skończył 76 

„ M U Z Y K A U T A T A K A K I E R K A " 
— DLA P A N N Y H IROKO T O M I T A 

P a n Ludwik wyc iągną ł spis 
swoich u tworów (Jest ich około 
40) i wybra l i śmy z n iego ,,Muzy-
kalną tabakierkę" . Historia tego 
utworu jest dosyć oryg ina lna . Pan 
Regamey wyczy ta ! w którymś z 
p ism szwajcarskich, że w Japonii 
ż y j e Jedna młoda dz iewczyna, któ-
ra nazywa się Hiroko Tomi ta . 
Dz i ewczyna ta, będąc zupełnie 
m a ł y m dzieckiem, przeżyta jak imś 
cudem wybuch a t omowy na Hiro-
sz imie. Dziś w cale ] Japonii jest 
czczona i uważana n iemal że za 
świętą. 

P a h Regamey wzruszony tą his-
torią postanowi ł poświęcić młode j 
dz i ewczyn i e swó j utwór muzycz-
ny „Muzyka lną tabakierkę" , któ-
r y następnie posłał d o Japonii. 
Wkró t c e o t r zymał podz iękowanie 
1 zaproszenie rządu Japońskiego. 
Niestety kompozjr ior nie zdecydo-
wał się na tak daleką podróż, 
lat. 

KONCERT DLA CÓRKI 
24 kwietnia 1958 roku odbył się 

w Cbateau Auvie i l l e pod Tuluzą 
koncert wszystkich utworów pa-
na Regamey — zorgan izowany z 
okaz j i przy jazdu córki kompozy-
tora z Polski . Publiczność ttardzo 
gorąco przy j ę ła w y k o n y w a n e ut-
w o r y — szczególnie mocno oklas-
k iwa ła . .MuzykMną tabakierkę" 1 
Marsza. 

P a n Regamey sam nie wykony -
w a ł swoich utworów. Przed laty 
Jednak był świe tnym wir tuozem. 
Dzięki temu. przeżył niezapom-
nianą historię. 

S P O T K A N I E 
Z R A C H M A N I N O W E M 

A było to tak. Pracując jako in-
żyn ie r boda j że w Rostowie, pan 
R e g a m e y często przychodzi ł do 
domu A leks ie jowa (był to brat 
s łynnego reżysera radz ieckiego 
Konstantego Stanis ławskiego) i 
namawiany przez gospodarza, 
często koncertował d la wybrane-
g o grona osób. 

— Razu pewnego ^ opowiada 
pan Regamey — wykonywa ł em 
właśn ie jakiś utwór Chopina, gdy 
d r zw i się o tworzy ły 1 wszedł Ja-
kiś e legancki mężczyzna I na 
palcach, żeby n ie przeszkadzać 
podszedł do fote la 1 usiadł skrom-
n ie w kąciku. Ko ł o nowego goś-
c ia z w i e l k im szacunkiem zaczął 
się krętilć pan domu — Aleksie-
j e w . który następnie zapropono-
wa ł żebym wykona ł s łynne prelu-
d ium opus trzeci — Rachmani-
nowa. 

Gdy ty lko skońcryłem, niezna-

tomy podszedł do mnie 1 bardzo 
zażenowany zapytał czy jestem 
z a w o d o w y m muzykiem. Odpowie-
działem, że Jestem inżynierem. 
Elegancki pan niesłycl ianie się 
zdz iwi ł i po wie lu komplementach 
co do mo j e j g ry wy jaśn i ł , że zna 
świetnie Rachmaninowa, że o i le 
w i e interpretacja tego utworu Jest 
nieco inna i jeże l i pozwolę to on 
mi pokaże. 

Gdy n iezna jomy zaczął grać. 
A leks le jew nachyl i ł się do mnie 
i powiedział , że to jest właśnie 
sam Rachmaninow. Wyobraża so-
bie pan Jaki byłem wściekły, że 
musiałem grać przed samym kom-
pozytorem. Poznałem jednak bli-
że j Rachmaninowa i zaprzy jaźni -
łem się z n im bardzo. 

P o tym dz iwnym i niecodzien-
nym spotkaniu długo myślałem o 
losach ludzkich. O tym, że n igdy 
n ie w iadomo w którym kraju za-
kończy się życ ie . W Jakim wieku 
odna jdz ie się właśc iwe powoła-
nie. czy ma jąc lat 20. czy w 76. 

Obywate l szwajcarsKl — pan 
Ludwik Regamey. ż y j e we fran-
cuskim mieście Tuluzie , czuje się 
Po lak iem i komponuje na wskroś 
polskie, osadzone w tradycj i mu-
zyki s łowiańskie j utwory. S w o j ą 
żonę. z polskiego rodu emigran-
tów. o polskim nazwisku — nazy-
w a Francuzką. 

A marzen iem pana Ludwika Re-
gamey jest. żeby j e go utwory by-
ły k iedyś wydane w Polsce i wy -
konywane przed polską publicz-
nością. eòi. Myślę, ze war to o 
t y m pomyśleć. 

Ł A . 

PRZYGOTOWAHIA DO II OLIMPIADY 
F M P Jest skrótem Ludowe j 

Federacj i Muzycznej , stowarzy-
szenia francuskiego o dużych tra-
dyc jach 1 osiągnięciach. Skupia 
ono chór j ' amatorskie . in ic ju je 
fest iwale kra jowe i zagraniczne. 
F M P zorganizowała przed d»vo-
ma laty I Międzynarodową Olim-
piadę Chórów Amatorskich, obec-
nie przystępuje do prac przygoto-
svawczych do drugie j o l impiady, 
która powinna odbyć -się w 19f.O 
roku. 

W tym celu właśnie przybyl i 
do Pa ry ża d w a j delegaci polscy, 
mianowic ie prof. Edward Maćko-
wiak oraz prof. Wi to ld Rudziń-
ski. Pomimo , że pobyt ich jest 
bardzo krótkj, a czas wype łn iony 
zebraniami i spotkaniami, udało 
nam się zdoł>yć dla naszych czy-
te lników kiłka cennych in forma 
cj i . P r zy taczamy rozmowę z Wi-
toldem Rudzińskim, kompozyto-
rem. pisarzem, pedagogiem. 

— Czy Polska weźmie udział 
w drug ie j O l impiadz ie? 

— prawdopodobnie tak. W y j a z d 
chóru jest kosztowny. Na przy-
kład przed dwoma laty nie mo-
g l iśmy sobie pozwol ić na w y j a z d 
ze wzg l ędów f inansowych, okres 
przygo towawczy w 1956 roku był 
dla nas za krótki. Mie l iśmy wów-
czas tylko przedstawiciela w jury 
— cnormistrza Jana Kościelnego. 
Termin I96<) roku da je nam moż-
liwości spokojnych e l iminac j i 1 
zaplanowania wydatków. Nie-
zależnie jednak od decyz j i jaką 
pode jmiemy w kraju w sprawie 
wy jazdu na przyszłą Ol impiadę, 
cłićiry poLskie na pewno dokona 
ją w .ześn ie j kilku wymian mię-
i łzynarodowych. -Na razie plany i 
zaproszenia były dość ogólne. 

— Czytelników zainteresują one 
również . Pros imy w ich imieniu 
o szczegóły ? 

CHÓRÓW AMATORSKICH 
Rozmowa z prof. Witoldem Rudzińskim 

— 1 ja dziękuję. Proszę przeka-
zać ode mnie najserdecznie jsze 
pozdrowien ia dla czyte ln ików 
. .Tygodnika Po lsk iego " . 

R o z m a w i a ł a : Krystyna Garbień 

— Oczywiśc ie podam je chętnie. 
Otóż w roku przysz łym wyb iera 
się do Polski chór niemiecki z 
Essen (NRF ) . Otrzymal iśmy rów-
nież propozyc je w y m i a n y od chó-
rów szwedzkich 1 włoskich.. Pola-
ków zamieszkałych we Francj i 
na jbardz ie j może zainteresuje to. 
że francuski chór z Lens posta-
nowi ł zaprosić zespól lub przy-
na jmn ie j dyrygenta polskiego, a-
by zrobić przy jemność i dać roz-
rywkę dużej kolonii polskich gór-
ników zamieszkałych w okol icy . 
T o byłoby na irazie wszystko. 

— Pros imy jeszcze o kilka słów 
na temat Pana pracy twórcze j i 
naukowej . 

— P r zygo t owu j ę teraz II tom 
monogra f i i pt. ..Stanisław Mo-
niuszko — studia 1 mater ia ły " . 
P r zyznam się. że rok rocznie wy-
jeżdżam jako delegat na zebra-
nia F M P nic ty lko dlatego, że 
jestem kompozytorem pieśni i sta 
rym ..Jurorem" ale dlatego, także 
iż wykorzystu ję dni mego poby-
tu na poszukiwania w bibliote-
kach paryskich. 

Ostatnio znalazłem w starej 
prasie z XIX wieku wiadomości o 
kontaktach Moniuszki z Gou 
nodem; było to w roku 1863, gdy 
nasz rodak starał się o wydanie 
we Francj i kilku swoich utworów 
i opery . Z operą — nic nie w y 
szło, natomiast od 1863 roku wie-
lokrotnie w y d a w a n y był zbiór 
pieśni pt. „Echos de P o l o g n e " 
(t łumaczonych na francuski) . 

T r z y duety Moniuszki znajdo-
wa ł y się poza t ym w e francus-
kich podręcznikach dla szkół za-
wodowych . Znalazłem prócz tego 
notatki o spotkaniach Moniuszki 
z Rossinim 1 Auberem. a także 
nieznany dotychczas list Mo-
niuszki. 

— Czy p r zygo towu je Pan rów-
nolegle nową operę? „Janko-mu-
z y k a n t " byt wys tawiony przecież 
dawno , w 19S3 roku ? 

— Tak. Moja nowa opera t>ędzje 
tematycznie związana z Pa ryżem: 
..Jarosław Dąbrowski — komen-
dant P a r y ż a " . Libretto napisał 
Tadeusz Marek. 

— Czy może Pan nam zdradzić 
jaka jest metoda Pana w pracy w 
bibliotekach paryskich, to zna-
czy czy nadąża Pan z przepisa-
niem notatek ? 

— Większość notatek przepisuję 
sam. tak jak czyni to tażdy nau-
kowiec. Cza.saml z amaw jam foto-
kopie. Ot rzymuję j e po powrocie 
do Polski, i tam nad nimi pra-
cuję. Jest w tej chwil i okazja, aby 
powiedzieć o wie lk ie j wszech-
stronnej pomocy pracownika Bi-
blioteki Polskie j w Paryżu — p. 
W a n d y Borkowskiej , której w ie l e 
zawdzięczam. 

— Pytań miel ibyśmy jeszcze du-
żo, nie chcemy jednak zabrać Pa-
nu czasu. Zg łos imy się przy innej 
ol iazj i z prośbą • rozmowę. Dzię-
ku jemy za wszystkie in fermacje , 
ż y c z ymy pomyś lne j pracy i po-
myślnych obrad. 

• f 

y 

Profesor W . Rudziński. 



Nauczyc ie lka, pani R z epc zykowa z Maz ingarbe , mia ła dużo pracy z młodymi aktórkai 

PEŁNO RADOŚCI 
NA J P I E R W było trochę t r emy g d y stanęło się sa-

memu pośrodku ośw ie t l one j sceny a przed 
sobą miało się pełniutką ludzi salę. Kto wie 
zresztą c zy nie w i f k s zą t remę mieli widzowie-

rodzice, d z i adkow ie i c ioc ie tych wszystkich ,,krako-
w i a k ó w " , .pas tuszków" i „ g ó r n i k ó w " Ale potem... 
potem trzeba ' ly ło niemal siłą wc iągac małych akto-
row za kulisy tak się roz tańczy l i , rozśipiewali. 

T r a d y c y j n e gw i a zdk i urządzone w ostatnią nie-
dz ie lę grudnia w Maz ingarbe I Sa l laumines udały się 
na sto dwa ! Spó j r zc i e sami na te roześmiane buziaki 
na zd j ęc iach Bawi ła się publ iczność i ta najmłodsza 
I ta starsza bawi l i się sami , , ak to r zy " Zapracowal i 
zresztą na tę z abawę rzete :n ie p r zygo towu jąc się od 
k ierunkiem nauczyc ie lek pani Rzepczyk i pani B cz-
kowsk i e j przez przesz ło d w a miesiące do wys t lu. 

T rzeba mieć szczęście, nawet w g w i a z d k o w e j loteri i w Sa l laumines . A tak w y g l ą d a ł a sala w Sal laumines . Wszystk ie miejsc 



, bo to i wrosy trzeba uipiąć i sukieneczki wyg ładz ić . 

I ŚMIECHU 
Niemal w każdą nied^rielę w tym okresie odbywały sir 
próby a przecież trzeba było jeszcze w domu uczyć 
się wierszy i tekstów do-inscenizacji . Totoż. gdy wszyst-
ko było już gotowe trudne byio si? doczekac dnia 
gwiazdki ! W Mazingarbe na pół godziny prze i roz-
poczęciem Występów sala była prav, pełnK. a S6>e-
cjalny autobus dwa razy mu&ia! obraca^; żeby przy-
wieźć z Grenay wszystkich, którzy choie: przyjechać. 
Przyby l i zresztą nie tylko Polacy. W Mazingarbe na 
gwiazdce była obecna pani Guilreman' kierowniczka 
mie jscowej szkoły i nauczycielkr francuskie, pani 
Delettre i pani Merlin. W wystęipach wzią ł nawet 
udział zespół dziewcząt francuskich. 

Toteż gwiazdki były nie tylko miłą rozrywką dla 
mie jscowej Poloni i ale doskonałą okazją zbliżenia 
między polskimi i francuskimi mieszkańcami osiedli. w Mazinifarbe hula-hoop jest w modzie. FOTO. W . S Ł A W N Y 

były zajęte, nawet „ l o ż e " na parapetach okien. Ten wieniec przywioz ła z Wielkopolski p. Rzepczykowa. 
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Wysz ła cicho stąpając na jialeach. Umówi -
łyśmy się, że przy jdz ie do mule jutro w nocy, 
kiedy już zamkną bramę i zgasza światła na 
sclitwłsich. Ja zostawię drzwi na klatkę scłjo-
dową ucliylone, żeby pukaniem albo dzwonie-
niem nie zwrócić n iczy je j uwagi. Takie nocne 
wizvtv, nagła nowa zażyłość żony zamordo-
wanego ze mną mogłaby wzbudzić czy jeś po-
dejrzenia. Mnie oczywiście nic nie grozi ło , 
ale Walczakowej . . . 

I^ijsłałain tapczan, rozebrałam się i położy-
łam bez nadziei szybkiego zaśnięcia. Stało się 
inaczej. Ziisnęłam natychmiast a obudzi łam 
się iMiżiio. Granica godziny szóstej została 
przeKroczona. Sprawy, które ona wyznaczała 
— przezwyciężone. Ale miałam dziwne uczu-
cie. Czułam się obciążona nowym, niezwyk-
łym, nieznanym dotychczas ciężarem cudzego, 
trudnego losu. 

Piwle.szłam do okna. Studnia podwórka ze 
swą rachityczną akacją, kuł>łami na śmieci, 
trzepakiem' i wzruszającą kapliczką, wznie-
sioną |K>środku trawnika — ukazywała swo je 
jKipęKane asfal towe dno. Ciecz ciemności, za-
i>ciniająca te studnię nocą, znikła, wyparowa-
ła. W świetle dnia roz[K>znawało się każdą 
rysę, każde zagłębienie rynsztoka. I studnia 
niedługo utrzymać może tajemnicę. A W a l -
czaktłwa pożegnała mnie nytaniem: 

— Ale wszystko, co mówi łam, to jak w 
studnię, pani Ma jewska? 

Od|K> wiedziałam : 
— Jak w studnię, pani Walczakowa ! 

R O Z D Z I A Ł 2. 
S C H O D Y 

— Gdzie ijani patrzy?! Gdzie pani ma o-
czy !? Pcha się jak pijana, a jak co, to potem 
szofer winien. Ach, ty... 

Zgrzvt hamulców małego „Op la " przywoła ł 
mnie do przytomności. Szofer zatrzymał zde-
zelowany samochodzik, wychyl i ł się z okien-
ka i .sypnął za mną wiązanką warszawskich 
przekleństw. 

N ie tylko mu nie odpowiedziałam ani jed-
nym słowem, ale pobiegłam szj 'bko na dru-
gą stronę placu, udając, że słowa, które do 
innie docierał>' g łośnym krzykiem, mnie nie 
dotyczą. Nie 'umiałam nigdy odpowiadać na 
podobne publiczne ataki. Teraz tym bardziej 
uciekałam milczkiem, bo co tu ukrywać: 
mog łam mieć zastrzeżenia co do sposobu, w 
jaki ó w taksówkarz wyraża swoje oburze-
nie, w rzeczy samej jednak nie mog łam nie 
l)rzvznać mu racji . Przed chwilą wysz łam z 
dt)mu i szłam i)rzez ulicę chodnikami i jezd-
nią, na jmnie j myśląc o prawidłach ruchu_. 
Biegłam na nic 'się nie oglądając, do budki 
telefonicznej stojącej koło przystanku auto-
busowego na Placu Konstytucji. Szofer oczy-
wiście nie móg ł wiedzieć, co mnie gna na 
skos jezdni, bez rozglądania się w prawo czy 
w ^ ' l e w o . 

Na szczęście budka l)yła wolna. Zamknę-
łam za sobą szklane drzwi i poprzez szkło 
ol io jrzałam się za siebie. Szofer zakręcił szy-
lię i za chwilę ruszył w dalszą drogę. U f f f ! 
A teraz groszy i nakręcić wiadomy, do-
ł)rzo znany numer. P o cliwili wyszłam z bud-
ki troci ię ' spokojniejsza. Poczułiim głód i 
przypomniałam sobie, że właściwie od wczo-
ra jszego obiadu nic prawie nie jadłam. T r z y 
razv przeszłam jezdnię: Ktiszykową, Piękną 
i Mar.szałkowskąi ale już z nadmiarem os-
trożności, mimo, ' że o tej porze na MDM-mie 
wie lkiego ruchu nie ma. Pomyślałam, że gdy-
by szofer zielonego „Opla " zobaczył, jak pil-
nie zaglądam w głą!) Koszykowej , zanim 
przej<lę przez wąską jezdnię ¡ . w y l ą d u j ę na-
I)rzećiw sklepu z futrami - - mógłl )y poczuć 
się <iumny ze swycli metod jK-dagogicznych. 

W barze mlecznym wypi łam dwie szklan-
ki ciepłego płynu i ' z j ad łam trzy bułki z ma-
słem. Pod wp ł ywem ciejda i jedzenia poczu-
łam się ilziwnie senna. Nie mogłam się o-
przeć świadomości, że wystarczy pięć minut 
drogi, aby wejść do mojegt: pokoju, rozebrać 
się 1 położyć do łóżka. Spać w biały dzień 
— ależ to rozpusta lenistwa! 

W mo im przepokoiku wisi _ lustro. Gdy 
spojrzałam w nie, ujrzałam dziwnie świecą-
ce, jakby roześmiane i przekorne oczy star-
szej — no_ nie starszej może, ale jednak doj -
rzałe j kobiety. T o był zuijełnie nowy wyraz 
oczu. Oto f ig ie l , spłatany całemu światu: 
nie martwić się swoją, nie najłatwiejszą prze-
cież sytuacja, za jąć się losem pewnej nie-
szczęśliwej kobiety i na pohybel wszystkie-
mu — w dzień spać. Uśmiechnęłam się do 
siebie w lustrze i zdawało mi się, że ten uś-
miech jest miły i młody. Doszłam do wnios-
ku, że niezbyt dobrze znam tę .jasną blondyn-
kę z c iemnobrązowymi oczami, patrzącą na 
mnie trochę drwiąco z lustra — - - mało wi -
dać miałam w życiu na to czasu. Swoją dro-
gą — jakie to ma ją przywidzenia te stare, 
zredukowane urzędniczki... 

Gdy obudziłam się, szarość jak popiół sy-

miejsce za wie lk im biurkiem, k tórym starał 
się najwidocznie j odgrodzić jak barykadą od 
m o j e j natarczywości. Przysiadł naprzeciw 
mnie na niskim fotelu, a na jeszcze niższym 
stoliku stojącym między nami niebawem "za-
pachniała świeżo parzona kawa. Mecenas z 
nabożeństwem nalewał ją do fi l iżanek. Gdy 
obrządek słodzenia i pierwszego ł j k u kawy 
został dokonany, mecenas pochylił w mo-
ją stronę swą dostojną g łowę i zapytał: 

— W i ę c coż to za kłopot ma pani przyja-
ciółka? Niech pani mów i śmiało, droga ko-
leżanko! 

( i mecenasie Zamorskim i j ego różnorod-
nych sprawach wiele szeptano i- nas w biu-
rze. Nasze radcostwo nie stanowiło jedynego 
źródła utrzymania mecenasa, a raczej tylko 
wygodny szyld życ iowy. Miałam do niego 
jednak zaufanie. Człowiek, który tak wiele 
zarabiał, a o dobrych zarobkach świadczyły 
ubrania mecenasa, j e g o samochód i miesz-
kanie, musiał mieć jedną zaletę: musiał być 
dyskretny. Gdyby nim nie był, któż by do 
mego przyszedł ze swoją sprawą, zajKiwne 
nieraz kolidującą z nie jednym |>aragrafem. 
Aby jednak mieć sumienie zujjełnie czyste, 
sprawę Wa l c zakowe j przedstawiłam nieco i-
naczej, niż miała się w rzeczywistości. 

— M a m .panie mecenasie, koleżankę szkol-
ną. Wysz ła nieszczęśliwie za mąż. Ma męża 
—pi jaka , który znęca się nad nią, katuje ją 
i dzieci. B o oni ma ją troje dzieci. Ta nie-
szczęśliwa wyznała mi wczora j , że ma za-
miar swo jego męża zamordować. On j e j o -
dejść nie daje, prześladuje wszędzie, na roz-
wód się nie zgadza. Sytuacja lx'z wyjśc ia. 
Ona mówi , że musi go zabić, żeby siebie i 
dzieci uwolnić. W i ęc ja chciałam |>suia mece-
nasa się zapytać, jak taka sprawa wygląda 

pała się na wszystko, co widziałam przez 
okno. Dochodziła czwarta, a na czwartą wła-
śnie umówi łam się z adwokatem. Mecenas 
Zamorski mieszkał niedaleko, na Żurawiej 
koło Placu Trzech Krzyży. Znałam go od 
wielu lat, był bowiem radcą prawnym m o j e j 
instytucji, czyli kimś w rodzaju mego daw-
nego, b iurowego kolegi. Oczywiście, .(eżeli w 
ogóle można mówić o koleżeństwie między 
mną, jedną z setek zwykłych urzędniczek, 'i 
mecenasem, którego rady nierzadko zasięgali 
ministrowie. Pracowal iśmy jednak oboje tak 
długo w naszym biurze, " że mo j e nazwisko 
ani postać mecenasowi nie były ' obce. T o 
mnie ośmieli ło i dlatego zate le fonowałam do 
Zamorskiego. Już rano przez telefi)n w bud-
ce odczułam, że mecenas powita mnie łiez 
entuzjazmu, raczej pełen obaw, czy nie mam 
zamiaru prosić go o jakąś interwencję w 
sprawie m o j e j posady. 

Gdy w pierwszych słowacłi wyjaśni łam, że 
nie p"rzychodzę z własnym kłojiotem, ale chcę 
zasięgnąć rady w sprawie pewnej mo j e j zna-
j ome j , twarz "mecenasa rozjaśniła się. 

Zmarszczki, przecinające wysokie, piękne 
czoło i nadające regularnym, "kształtnym ry-
som wyraz mądre j lecz nieco gorzkie j zadu-
my - "wygładz i ły się. Oblicze, nad którym 
górowała " kopuła siwych włosów, tchnęło 
przyjazną życzliwością. Szare oczy, z niegas-
nącą na ich dnie nigdy prawie iskierką iro-
nii, a może nawet złośliwości, patrzy-K na 
mnie ciepło i pogodnie. Zamorski opuścił swe 

wobec praWa. Ja oczywiście wiem, że mor-
derstwo to wielkie przestępstwo, ale w tej 
sytuacji... 

Zamorski si )ojrzał na mnie uważnie szary-
mi oczami i po chwili milczenia fxlpowie-
ilział: 

— Stawia mnie pani, aroga j)ani Tereso, 
w trudnej sytuacji. Ludzie do adwokata zwra 
cają się po przestęjłstwie, ale nie prze<l jego 

•pełnieniem. Cóż .ja na to mogę powiedzieć? popełnieniem. Cóż .ja na to mogę powiedzieć? 
Zbrodnia jest zbrodnią. Na dotfalek pani tu 
opi.sała typowy ¡)rzykład morderstwa z pre-
medytacją, z góry przemyślanego i przygoto-
wanego. Pyta pani, o ile rozgrzeszy pani przy 
.jaciółkę fakt znęcania się męża" nad nią i 
dziećmi. Pewno, że to będzie miało znacze-
nie. .\le o tym nie pora mówić w cliwili. gdv 
of iara jeszcze żyje . Czy pani rozumie, że 
my prowadzimy rozmowę o ż v j acvm człowie-
ku, wiedząc, że czyha na niegó "śmierć? 

Wstałam wzburzona: 

7 , panie mecenasie, ten człowiek 
każde.) nocy chce zamordować swoja żony 
I swo.je dzieci! 

Zamorski pozostał niewzruszony: 



K O B I E T A D O M 

G ł o s m a M i c h ć d i n k ć i 

TEOFIL MA RACJĘ 

PR Z E C Z Y T A Ł A M w 
świątecznym nume-
rze „ T y g o d n i k a " list 

Teo f i l a , w k t ó r ym donosi, 
że w tym roku zaczyna się 
w Polsce wie lka kampania 
do zwalczania zabobonów. 
Jest to og romnie słuszna i-
n ic jatywa, gdyż wszelk ie 
zabobony są po prostu non-
sensem. Na jczęśc ie j , nieste-
ty, ulegają im kobiety. Co 
do mnie jednak, to jestem 
wyjątkiemi i żadnych zabo-
bonów nie uznaję. Idę ( j ak 
to się m ó w i ) z postępem 
czasu. 

Muszę się ty lko przyznać, 
że nam jeclną słabość. Cho-
dzi o wspomnianą nrzez 
Teo f i l a trzynastkę. A l e to 
już jest zupełnie co innego. 
N i e chodzi o zabobon, lecz 
przekonałam się niez łom-
nie, że mi trzynastka nie 
służy. Trzynastego m a m 
zawsze jakiś kłopot, trzyna-
stej pensji nie dostaję nig-
dy i właśnie trzynastego 
I joznałam mego męża... 

Poza jednak tą przeklętą 
trzynastką wszystkie inne 
zabobony są mi obce. Swo-
ją drogą niezbyt lubię, gdy 
czarny, włochaty kot prze-
b" -gnie drogę, bo to nigdy 
nic dobrego nic przynosi. 
W o l ę się wtedy przezornie 
cofnąć. A le ( jak powiada-
j ą ) strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. 

P o m i j a j ą c jednak tego 
kota, jestem w r o ^ i - m zabo-
bonóvv. Naturalnie, nie ra-
dzę n ikomu po wy jśc iu z 
mieszkania cofnąć się jesz-
cze raz za próg. Można so-
bie przez to zupełnie niepo-
trzebnie sprowadzić różne 
kłopoty, potknąć się i u-
)aść na g ładkie j drodze, al-
)o też zostać okradz ionym, 

jak dwa a dwa jest cztery. 
Poza tym również nie nale-
ży się narażać przechodząc 
l)rzez rozstawioną drabinę. 
Moja babcia sobie przez to 
raz z łamała nogę, chociaż 
się potknęła nie o drabinę, 
tylko o biegnącego psa, ale 
zawsze jest jakiś związek. 

I jeszcze jedno. Uwaga z 
I)ukaniem. Jeśli ktoś nam 
zrobi komplement , że ład-
nie wyg lądamy , trzeba szyb 
ko zapukać w drzewo, aby 
nie uroczyć. D r z ewo nie po 
winno być jednak polituro-
wane, to jest szczegóF o-
gromnie ważny, inaczej ca-

łe pukanie na nic. T a k sa-
m o jest zresztą z lewą no-
gą. Ws ta j ą c z rana, jeśli 
w p i e r w stąpniemy (B roń 
Boż e ) lewą nogą, to za nic 
nie ręczę. Będą w domu a-
wantury, niesnaski i niepo-
trzebne przykrości . 

T o już jest chyba wszy-
stko. Poza t ym zabobonów, 
jak już m ó w i ł a m , nie uz-
naję . W c z o r a j jednak mia-
ł am z mężerń sprzeczkę na 
ten temat. Mianowic ie spie-
szy l iśmy się na dworzec i 
chciel iśmy złapać autobus. 
Nad jecha ł właśnie, ale w o-
statniej chwi l i co fnę łam się 
i nie wesz łam. Bo wyobraź -
cie sobie, ż e przede mną 
wsiadła do wozu kobieta z 
pustymi w iadrami . N o a 
przecież nawet dziecko ro-
zumie, że puste wiadra nie 
zapowiada ją nic dobrego. 
T y l k o m ó j mąż nie chciał 
tego zrozumieć. Toteż , gdy 
z tego powodu spóźni l iśmy 
"się potem na pociąg, zrobi ł 
mi awanturę. 

— T o przez c iebie ! — 
krzycza ł —• przez t w o j e 
głui)ie zabobony. 

By łam obrażona i oburzo 
na. Bo kto, jak kto, ale ja 
właśnie w zabobony nie 
wierzę. P r zed chwi lą w a m 
to udowodni łam. A l e cóż, 

, czy który mężczyzna da się 
k iedykolwiek przekonać? 

DOBRA RADA 
NIE ZASZKODZI 
— Jak czyścić grzebienie, 

szczotki i gąbki ? 
— Zanurzmy na całą noc w 

letniej wodzie, do której do-
rzucamy garść grubej soli i 
łyżeczkę amoniaku. Nazajutrz 
dokładnie przepłukać w wo-
dzie mydlane j a następnie 
czystej. Będą wyg lądać nowe. 

• 
Aby marchew z imowa lepiej 

smakowała dzieciom, dorzuć-
my do wody, w której ją go-
tujemy parę kostek cukru. Na-
bierze smaku młodej marchew-
ki. 

• 
Na ulicy jest ślisko i oba-

w iamy się wy j ś ć w nowych 
pantof lach, aby nie upaść. Jak 
temu zaradz ić? 

— Należy przetrzeć nowe ze-
lówki szklanym papierem (Ta-
kim, jaki używamy do czysz-
czenia noży . ) 

• 
— Jak usunąć p lamy z dy-

wanu ? 
— Nakładamy na plamę 

garść wi lgotnych listków her-
baty, i szczotkujemy dokład-
nie. Listki herbaciane wchłoną 
plamę. Następnie przecieramy 
mokrą ściereczką, potem — 
suchą. 

Kawa ziarnista przechowy-
wana zbyt długo straciła aro-
mat. Jak temu zaradz ić? 

— Zanurzamy ziarna kawy 
na dziesięć minut do zimnej^ 
wody, następnie od razu suszy-i 
my je w piecu. Kawa odzyska 
zapach i będzie jak świeża. ' 

iitimiii 

BY NIE MARZNĄC W ZIMIE 

Modne Jest w tym roKU nie ty lko to co ładne, ale i to, co 
ciepłe. Grube, wełniane, pasiaste pończochy, wysokie buty, wło-
chate swetry i f l ane lowe lub futrzane czapeczki, zakrywające uszy. 

Kobieta ubrana jak na naszym zdjęciu, jest elegancka i na 
pewno nie zmarznie nawet w czasie ostrych mrozów. 

O E R O T Y C E W N A J N O W S Z E J L I T E R A T U R Z E 

KOBIETY NIE BOJA Sl| PRAWDY 
—» jOSTATNICH Latach stały 

sią bardzo głośne nazwisha 
» ' młodych pisarek, których 

powieści tyskują coraz więcej czy-
telników. Zwłaszcza w literaturze 
francuskiej zajęły one poważne 
miejsce i w-ete nagród literackich 
•przypadło im w udziale. 

Książki tych młodych autorek 
nabrały dużego rozgłosu i wokót 
nich rozgorzały liczne dyskusje 
literackie, ponieważ tematyka ich 
jest bardzo śmiała i porusza pro-
blemy, które na ogół były dotąd 
przemilczane. 

Jakie to są problemy? Rozwój 
zmysłowy u kobiety i jej stosunek 
do spraw seksualnych. Nie jest to 
temat zupełnie nowy i pisario jui 
o nim wiele, ale może nigdy nie 

tak szczerze, otwarcie i bez fał-
szywego wstydu. A przede wszy-
stkim nie poruszano go ,,od stro-
ny kobiecej". Współczesne pisarki 
zaś nie cofnęły sią przed żadną 
kwestią drażliwą i nie obauHały 
sią przelać na papier własnych 
swoich doznań, przeżyć i rozcza-
rowań. 

Czy miłość zawsze wygląda tak 
jak w literaturze? Nie. Ileż kobiet 
nie ćCoznało nigdy owe] „pasji 
zmysłowej" o której rozpisują sią 
romanse, tle z nich nieraz obojęt-
nie i ze znużeniem uczestniczy w 
momentach, w których same nie 
biorą udziału? Ile. dla świętego 
spokoju udaje to, w co mężczy-
zna zawsze pragnie uwierzyć? Są 
takie, dla których * unny wielu 

Wf. L C E L I Z A Ć 
D E S E R N A N I E D Z I E L Ę 

Najsmaczniejszym deserem są 
kremy. Poda jemy przepis na 
krem czekoladowy, który zawsze 
się udaje. 

Do przyrządzenia go potrzeba: 
200 gramów czekolady, 80 gr. cu-
kru, 30 gr. masła, 2 łyżeczki e-
sencjl z kawy 1 3 Jaja. 

Topimy czekoladę pokrajaną w 
kawałeczki 1 masło w naczyniu 
zanurzonym w gotującej się wo-
dzie. 

Dodajemy ciikler 1 ucieramy 
wszystko razem przez parę mi-
nut na gęstą masę. 

Dodajemy trzy żółtka 1 kawę. 
Mieszamy. Ubi jamy pianę z po-
zostałych! białek. Łączymy wszy-
stko razem lekko 1 gotowy krem 
odkładamy w cłiłodne miejsce. 

czynników, przez całe życie ten 
rozdział przeżyć i doznań cieles-
nych jest zamknięty. U innych 
zmysły budzą się nagle, pod wpły 
wem jakiegoś przeżycia, spotka-
nia, przypadku, — i wówczas na-
stępują przemiany, które nieraz 
ćCoprowadzają do dramatów. 

Ale jest to świat wstydliwy, 
zamknip^y, do którego obawiano 
sią wejrzeć. W ten świat jednak 
odważyły sią wtargnąć młode po-
wieściopisarki i rzuciły snop ost-
rego światła ty jego krąg intym-
ny i zapięczątowany milczeniem. 

Parą lat temu. Simone de Beau-
voir w swojej powieści pt. ..Les 
mandarins" nakreśliła śmiały b-
braz z życia kobiety, której zmy-
sły budzą się w pełni dopier'o w 
dość późnym wieku. Książka ta, 
chociaż mocno dyskutowana, uzy-
skała nagrodę Goncourfów. 

W tym roku młoda. 35-letnia 
pisarka. Christiane Rochefort. zo-
stała również nagrodzona za po-
wieść (..Le repos du guerrier"). 
której niejedni na pewno zarzucą 
brak pruderli i zbytnie obnażanie 
intymnych przeżyć kobiety. A jed 
nak krytycy nie wahali sią jej 
wyróżnić, a czytelnicy kupują jej 
książki z dużym zaciekawieniem. 

Dlatego, ze pomijając już walo-
ry literackie powieści, porusza o-
na sprawy ludzkie, kobiece, praw-
dziwe, które nieraz odczuwamy 
same, ale o których rzadko mó-
wimy z kimkolwiek. 

Praiodziwa literatura nie powin 
na cofać się przed żadnym as-
pektem życia. A przecież życie 
seksualne kobiety, jego zahamo-
wania i komplikacje, determinu-
ją nieraz jej charakter, sposób 
myślenia i stosunek do drugich. 
Dlatego nie należy jak dotych-
czas przemilczać wstydliuńe tego 
problemu. 

Pani Katarzyna, Paryż . — My-
ślę, że nie ma pani racj i . To o 
czym pani wspomina, nie stano-
wi jeszcze żadnego dowodu. Taki 
stan może trwać parę t } 'godni — 
to się często zdarza w małżeń-
stwie — a potem wszystko wraca 
do normy. Nie powinna Pani o 
nic pytać ani t ym bardziej czynić 
wyrzutów. Mężczyźni są ogromnie 
wraż l iw i na t ym punkcie 1 mo-
głaby pani tylko pogorszyć spra-
wę. Kobieta w takich wypadkach 
musi mleć bardzo w ie le taktu, 
i wyrozumienia. T e sprawy za-
leżne są od wie lu czynników — 
f izycznych i psychicznych. Może 
mąż ma jakieś kłopoty, może jest 
zdenerwowany, przemęczony. 
Niech pani udaje, że nie zauwa-
żyła pani zmiany w j e go sto-
sunku do siebie. T o na pewno 
minie. Trzeba umieć być cierpli-
wą I wyrozumiałą . 

Pani Stanisława, Lil le, — Nie 
rozumiem dlaczego pani się sprze-
ciwia temu małżeństwu. Przecież 
ona jest dorosła, samodzielna 1 
ma prawo sama decydować o 
swoim losie. Ona będzie z n im 
żyła, nie pani. Ze wola łaby pani 
Innego z ięc ia? Cóż z tego, skoro 
córka wybra ła tamtego. Na pani 
mie jscu nie interweniowałabym. 

Pan Kazimierz, Nancy. — Nie 
w iem w jak im celu opisuje m i 
Pani drobiazgowo i ze wszystki-
mi drastycznymi szczegółami ca-
łą sprawę. Przecież n je jestem le-
karzem i j edyna rzecz, którą mo-
gę panu doradzić to udanie się 
do odpowiedniego specjalisty. Nie 
obrażam się, ale muszę przyznać, 
że niezbyt przy jemnie m l było 
czytać ten list. ANNA 



Historia Zwiqzku Kupców i Rzemieślników Polskich we Froitcji 

REWANŻ ZA DWÓJĘ Z HISTORII . . 
IAK powstało kupiectwo pol-

skie w e Francj i ? Najkrócel 
mówiąc w myśl przys łów: 

potrzeba Jest matką wyna lazków 
i dla cłicącego nie ma nic trud-
nego. 

Po prostu w skupiskacłi ludno-
ści polskiej zaistniała naturalna 
potrzeba polskiego towaru i pol-
skiego kupca. 

Jeden cłice nosić buły z dłuż-
szą cł iolewką, bez sznurówek, ta-
kie jak się „u nas" nosi, inny 
chciałby zjeść kiełbasę z kapustą 
i zagryźć pajdą razowca, a ktoś 
trzeci wreszcie pragnie nabyć 
spodnie, ale nie takie francuskie, 
tylko polskie, sztuczkowe, żeby 
się można było w nich pokazać 
przy święc ie w kościele. 

Wszystko pięknie — ale gdzie 
to wszystko kupić i w Jaki spo-
sób wyt łumaczyć o co chodzi, 
« ( iedy te „ k a t a n y " wcale nie ro-
zumie ją po polsku. 

Po jaw i l i się więc pierwsi ama-
torzy — Po lacy — z wózkami , 
lub bez, z work iem towaru pod 
pachą. Może te pierwsze kiełbasy, 
czy chleby nie czyni ły „n ieba w 
ustach" ale by ły nasze — I każ-
dy przecież wiedz ia ł , że nie świe-
ci garnki lepią i nasi kupcy nau-
czą się z czasem. 

Pon ieważ trzeba zacząć od chle-
ba naszego p o w s z e d n i ^ o — naj-
szybcie j powstawały piekarnie 
polskie I ich było na jwięce j . 

W roku 1931 Związek Właści-
ciel i Piekarń skupił około 157 pie-
karzy. Prezesem związku zi>stał 
Stanisław Budzyński a sekreta-
tarzem Jan Rozkosz. W tym też 
okresie działa Związek Przemy-
słowców Polskich. 

Zaistniała więc słuszna potrze-
ba połączenia obydwu zw iązków 
i skupienia wszystkich ludzi trud-
niących się rzemiosłem i kupiec-
twem na terenie Francj i . W tym 
celu utworzony został Komitet 
Reorgan i zacy jny na czele z Ja-
nem Rozkoszom. Na zwo łanym 
w 1933 roku wspó lnym kongresie 
opracowano statut i program, 
wy łon iono zarząd i tak oto po-
wstał Związek Kupców I Rze-
mieślników Polskich z siedzibą 
w Lens ,który l iczył około 1.000 
członków. Od chwi l i j ego powsta-
nia minęło 25 lat. Przez S5 lał 
wychodz i ł również w Lens „Ku-
piec I Rzemieślnik Polski w e 
F r a n c j i " — miesięcznik związku. 

K i l k a p r z y k ł a d ó w 
w maju 1957 roku delegac ja 

Związku Kupców w składzie : Jan 
Rozkosz, Henryk Lyz iński , Jerzy 
Wojc iechowski , Wojc iech Rabie-
ga , Stefan Krawczyk i Henryk 
Łęk — odwiedzi ła po raz pierw-
szy od wielu lat Polskę. 

Celem przy jazdu do Polski by-
ło stwierdzenie, czy prawdą jest, 
że po Październiku kupiectwo i 
rzemiosło w Polsce ma swobodę 
działania i szanse rozwoju. 

Delegacja pode jmowana była 
przez Naczelną Radę Kupiecką, 
zwiedz i ła prywatne warsztaty 
rzemieślnicze, przysłuchiwała się 
obradom wo jewódzk iego z jazdu 
Zrzeszenia Handlu Prywatnego w 
Poznaniu, widz ia ła pracę cechu 
w Łowiczu i w Koninie, oglą-
dała piękne meble wykonane 
przez słynnych stolarzy z miej-
scowości Swarzędz pod Pozna-
niem. Po wszechstronnym za4>o-
znaniu się ze z jawiskami w inte-
resującej ich dziedzinie delegaci 
doszli do przekonania, że ogólnie 
rzecz biorąc — zarówno kupiec-
two jak i rzemiosło ma przed so-
bą perspektywy rozwo jowe . Jas-
ną jest rzeczą, że natraf iono tu i 
ówdz ie na pewne braki, szczegól-
nie w zaopatrzeniu w surowce. 
W tym wypadku ctoiegacja za-
chowała pos taw« jak najbardzie l 
aktywną, połną in i c ja tywy i d*-
brej wal i . A oto dwa |M-zykłady. 

- W 
lĘC W którym roku f>yła st^nna bttuxt? — No stucham-. Nie ctytalei rozdziału p i . 
..Wojna trzydziestoletnia-, co? Nie słuchałeś jak móuńłem o tym na poprzedniej lekcjtT 
Nauczyciel wbił we mnie stalowy, pedagogiczny wzrok. Milczałem. zawstydzony. Tylko 

czerwone, płonące uszy wskazywały, że jeszcze żyję. oddycham i krew krąży u> moim ciele. 
— Dobrze. Spójrzcie chłopcy. Oto uczeń ósmej Hlasy, który nie słyszai o miejscowości Lens, o 

słynnej bitime w 1648 roku. Patrzcie i zapamiętajcie. Bitwa pod Lens. Bok 1643. Siadaj. Dwója. 
Kiedy po przeszło 300 latach od chwili zwycięskiej łńtwy pod Lens i po 10 latach od chwili 

haniebnej, 'osobistej klęski pod Lens — wysiadłem wreszcie w prawdziwym Lens z kościołem St. 
Leger po śfodku i biurem podróży .August Gralla" tuż koło dworca — zrozumiałem powiedzenie 
starożytnych — zemsta jest rozkoszą bogów. 

— No, kochany profesorku, — a gdybym to ja trochę popytał, co7 Na stopień, na stopień, oczy-
wiście. Ale nie z wojny trzydziestoletniej (to na pewno wykuł pan z książeczki^, nie, nie — z hi-
storii najnowszej. Z Lens, żeby nie odbiegać od tematu. Z Lens Polaków — polskich stowarzyszeń, 
organizacji i związków. Na przykład. W którym rótm przybyli do Lens pierwsi polscy emigrant 
ci? Słucham. Bardzo ładnie. A w którym roku Związek Właścicieli Piekarń przekształcił się w obec-
ny Związek Kupców Polskich.? No? Również nie wiemy. Brawo. Jah tylko coś dotyczy problemu 
Polaków to profesor nie wie? Ślicznie. Jesteśmy, drogi profesorze, zapóżnieni co najmniej o 300 
lat. Siadajcie. Dwója. J proszę słuchać, bo o tym nie ma w żadnym podręczniku historii. 

Mełilarze ze Swarzędza skarży- Po powrocie do Francji spra- przykładów Związek nie odwraca 
li się na brak dykty. Korzystając wozdanie z łożone z odbyte j po- się plecami od swoich kolegów w 
późnie j z odbywa jących s l « Tar . dróźy na z jeźdz ie związku podję- kraju, le«z przeciwnie, prze jawia 
g ó w Poznańskich Związek Kup- to piękną uchwa łę : zakupienie duże zainteresowanie rozwo jem 

Kupców z Francj i powiewały w 
sali F i lharmoni i krakowskiej . 

JACY ludzie należą do Zwią-
zku. Są tacy, którzy przyje-
chali z Polski bez zawodu 1 

tutaj dopiero zaczęli za jmować 
się kupiectwem. Są i tacy, którzy 
jak na przykład działacz związku 
pan Szczepaniak, przyjechal i do 
Francj i z Wes fa l i i i w ogóle w 
swoim życiu nie widziel i Polski 
(pan Szczepaniak mówi po polsku 
lepie j od nie jednego z nas). Są 
wreszcie i tacy, jak na przykład 
prezes związku, pan Jasiński, któ-
rzy wyroś l i na znanych i cenio-
nych rzemieślników i kupców we 
Francj i . 

Wiosenne lafa 
Pan Surma, słynny organista z 

Lens, gdy go się pytają ile ma 
lat zawsze odpowiada bez na-
mysłu : dwadzieścia pięć, po 
c zym pod wp ływem zdz iwionego 
spojrzenia pyta jącego d o d a j e : is 
lat..., no i 33 wiosny. 

Związek Kupców i Rzemieślni-
ków w e Francj i podobnie jak pan 
Surma skończył już w tym roku 
ts lat. I teraz, zawsze młody 
wchodzi w wiosenny okres swego 
życia. A wiosna — w iadomo prze-
cież — ło najpięknie jsza pora 
roku. Jarosław .\BRAMOW 

ców doprowadzi ł do zaintereso-
wania pewnych f i rm francuskich 
meblami stolarzy ze Swarzęf iza. 
Miało dojść do wymiany towaru 
za surowce. Francuzi przysłal i 
nawet pierwsze rysunki i zamó-
wienia. Niestety ze strony p i l -
skiej wyn ik ły trudności adminis-
t racy jne i celne, w którycli po-
źyteczna akcja całkowicie uto-
nęła. 

A oto drugi przykład zupełnie 
innego rodzaju. 

Zwiedza jąc przychodnię lekar-
ską warszawskie j Izby Rzemieśl-
niczej przy ulicy Miodowej 14 i 
stwierdzając wysoki poziom o-
pieki lekarskiej i warunków hi-
g ienicznych (wśród delegatów 
był obecny ekspert-doktór Lyz iń-
ski ) delegaci natrafi l i na poważ-
ną trudność z jaka boryka się 
przychodnia : brak aparatu rent-
genowskiego. 

Przed kinem w Lens. 

przychodni na ulicy M iodowe j 
aparatu rentgenewskiego za pie-
niądze uzyskane z dobrowolnych 
o f iar wszystkich członków. 

Jak Widzimy z ptowyższych 

MARLES-LES-MINES 
Ti-adycyjna g-wiazdka 

dla polskich dzieci i 
starców odbędzie się 
dnia 11 stj-cznia 1959 
w sali p. Lisa. Począ-
tek o g-odzinie 15,30. 
W programie: jasełka, 
inscenizacje, tańce lą-
dowe, piosenki. 

Na uroczystość tę za-
praszamy wszystkich 
rodaków z dziećmi. 

Komitet 
Gwiazdkowy 

kupiecłwa i rzemiosła w Polsce. 
Stara się reprezentować jego do-
bre imię we Francj i . Ostatnio 
w październiku tego roku na ? ( » -
lectu Rzemiosła Krakowskiego i 
ao-leciu Krakowskie j Izby Rze-
mieślniczej sztandary cechowe 

Wieczórwigilijny U studentów 
w lokalu Stowarzyszenia Stu-

dentów Polskich w Paryżu pr^ 
6. rue de l'Odeon, odbył się wie-
czór wigilijny. zorganizowany 
przez Stowarzyszenie dla swoich 
członków i sympatyków. 

Licznie przybyłych gości przywi-
tał w imieniu S.S.P. przewodni-
czący kol. Mieczysław Werno, 
który złożył wszystkim obecnym 
życzenia świąteczne i noworocz-
ne. Następnie zgodnie z tradyc-
ją — podzielono się opłatkiem. 

Po odśpiewaniu polskich kd^ 
i wysłuchaniu płyt w wykonaniu 
chóru przy kościele Świętego Krzy 
za w Warszawie rozdano wszyst-
kim obecnym upominki świątecz-
ne. Po czym odbyta się ogólna za-
bawa. 

Najlepszym dowodem tego, że 

SSP cieszy się aaAużoną popular-
nością jest fakt, że na „opłatku" 
nie zabrakło i ,.starych" wetera-
nów Stowarzyszenia. którzy od 
szeregu lat stanowią żelazną gwar 
dię wszystkich ważniejszych uro-
czystości, śpiesząc częstokoć z po-
mocą materialną — jak np. p. 
Ledóchowska. p. Grzymała z żoną 
i inni. 

W Atrganizowaniu wieczoru od 
strony organizacyjnej i finanso-
wej, w zakupie upominków — tcy-
bitnie dopomógł p. Cybulski. 

Spotkanie upłynęło w niezwykle 
miłej atmosferze — całoić można 
na pewno zaliczyć do bardziej u-
danych zebrali tofoarzystkich Sto-
warzyszenia Studentów Polskicłt. 

K O M U N I K A T 
Konsulat Generalny P R L w Li l le 

zawiadamia wszystkich byłych 
górników z West fa l i i , zamieszka-
łych obecnie w e Francj i , którzy 
nie przy ję l i tak zwanego statutu 
uchodźców (Ré fug iés polit iques) 
oraz wdowy po tych górnikach, 
że istnieje moż l iwość otrzymania 
cząstki francuskiej renty starczej 
lub wdowie j , za okres ich pracy 
w e Franc j i , chociażby był on 
krótszy niż 15 lat. 

Zainteresowani winni składając 
w tej sprawie podania do Caisse 
Autonome Nationale de la Sécurité 
Sociale dans les Mines, 77, ave-
nue Ségur Paris-15, załączyć do 
nich zaświadczenia pracy z Nie-
miec i z Francj i . 

Nadmienia się, że do rent cząst-
kowych Kasy Francuskie udziela-
ją Jednocześnie świadczeń dodat-
kowych. 

Powyższy tryb postępowania zo-
stał uzgodniony podczas rozmów 
jakie toczyły się od 24-30 wrześ-
nia 1958 roku w Warszawie po-
między przedstawicielami Rzą-
dów Polskie j Rzeczypospol itej Lu-
dowe j I Republiki Francuskiej. 

Nadmienia się, że przeprowadzo-
ne rokowania polsko-francuskie 
zapowiada ją i » ł k o w i t e uregulo-
wan ie „Knapsza f tu " , to jest wy -
p łat « rent przez Niemców obywa-
taiom polskim, która ma nastąpić 
na skutok wspólnych sUraA p« l -

ilclt w stosunku do 
P . władz zaelMNinio-niemiackich, 

W Y S T A W A 
OSÎ GNIÎ  

H O D O W C Ó W 

W WAZiERS 
Dorocznym zwyczajem odbyła 

się w Waziers w dniacli 13 i 14 
grudnia ub. r. wystawa drobili 
j zwierząt futerkowo-mięsnych 
Można nazwać ją sukcesem ho-
dowców polskich, gdyż w Olsrę-
ęu Kopalni Aniche cztery to-
warzjnstwa hodowców z Sess?valłe 
prez. Zlabiński). Dechy (prez 
Jarowlak). Pecquencourt (prez 
Karolczak). Waziers (prez. Jar 
Grabka, sekr. Tylkowski, skarb 
nik Garnczarek Edward, gosp 
Czesław Hinc) zdobyły wszystkit 
puchary. Towarzystwa te zgroma-
dziły swój dorobek hodowlany v, 
sali wjrstawowej Cłochette. 
. Wystawa była bardzo atrakcyj 

na, wzięło w niej udział wielu a 
matorów rozproszonych po odda-
lonych osiedlach. Krółiki-olbrzy 
my szare zaprezentowane w Wa-
ziers według zdania sędziów. był> 
tiezkonkurencyjne w porównaniu 
z wystawami w całej Francj i . Eks 
ponaty ważyły 8 kg, miały 70 cm 
długości, skórką ich można okryć 
plecy dorosłego człowieka. Albo 
piękne futerka koloru srebrzyste-
go łirólika, rasy osiągniętej przez 
polskiego hodowcę p. ciębowskie 
go notowanego bardzo wysoko 
wśród hodowców. Za tę właśnie 
rasę hodowca z Waziers p. Swo-
ra otrzymał najwyższą nagród', 
na międzynarodowej wystawie w 
Roubaix. 

Wjmik i wystawy w Waziers wy-
kazują duże osiągnięcia polskich 
hodowców — górników. Z braku 
miejsca podać wypada choćby tyl-
ko te. które wyróżniono puchara-
mi : Jaksender za gołębie i kury. 
Sojka za wspomniane króliki-ol-
brzymy. Podeszwa za srebrzyste 1 
Ćwikliński za rysie polskie. 

N ie należy również zapominać 
o ogromnym wkładzie pracy w 
wanmkach amatorskiej hodowli, 
gdyż paszę trzetia przywozić z 
odległych pól. nie mówiąc Już o 
zagęszczeniu 1 tak małego pod 
wórka klatkami utrudniającymi 
utrzymanie higienicznych warun-
ków. 

Niech więc słowa uznania ł za-
chęty łiędą dla gómlków-hodow-
ców nagrodą nie mnie j cenną, 
niż te. które otrzjnnali na wysta-
wie. c. 
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UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWE 
w okolicy, gdzie imprezy polskie należą do rzadko-

ści, dwie uroczystości grwiazdkowe jednego dnia — to 
rzeczywiście duże wj-darzenie. W niedzielę 4 stycznia 
Polacy zamieszkali w departamencie Pny - de - Dome 
mieli do wyboru gwiazdkę w Saint-Elo>--Ies Mines oraz 
w pobliskim Montjoie, obydwie organizowane przez 
polskie szkoły, ob jdwie o pro^rramie bogatym I cie-
kawym. 

Ok o ł o ISO osób zebrało się 
w sali Amicale Laïque w 

lontjoie. Duża grupa dzie-
ci, przede wszystkim dziewczynek 
ze szkól w Montjoie i Commentry 
oraz z przedszkola w Montjoie, 
wystąpiła z kolędami i piosenka-
mi ludowymi, recytacjami i tań-
cami. Wyjątkowo udany był ba-
let dziecięcy — walc, w wykona-
niu dziewczynek ze szkoły w 
Montjoie, przyjęty z entuzjameni 
przez publiczność i na je j żąda-
nie powtarzany. Dzięki niemu 
prawdziwą ..gwiazdką" tej gwiazd 
kowej uroczystości stała się mała 
Chantai Philippe (uczennica p. 
Krystyny Talarek z Montjoie). 
która od dwóch lat pilnie pracuje 
nad językiem polskim i nad tań-
cami scenicznymi. 

Zainteresowanie gwiazdkowymi 
uroczystościami było tak duże, że 
nawet mecz piłki nożnej, który 
tego samego dnia odbywał się w 
Montjoie nie odciągnął publicz-
ności. a w znanej Cafe des Sports 
gdzie zasiada niekiedy cztery-pięć 
czwórek amatorów ..belette" w 
większości naszych rodaków — 
zrobiło się pusto. 

W POBLISKIEJ kolonii St.-
Eloy - Jes - Mines gwiazdka 
polska odbywała się w za-

pełnionej ściśle sali kopalnianej. 
P. Władysława Adamska, nauczy-
cielka tutejsza, utworzyła zespól 
taneczny młodzieży, ictóry okaza-
le zaprezentował się w występach 
tanecznych i śpiewaczych. Zespół 
posiada w swym składzie parę 
dobrze zapowiadających się mło-
dych talentów, z których Marysia 

Nyga 1 Władzia Zimny (śpiew) o-
raz Daniela Suplewska (taniec) 
wybi ja ją się specjalnie. Dodafi 
warto, że zespół z Salnt-Eloy zdo-
był już sobie sławę w okolicacli 
i jest często zapraszany na uro-
czystości francuskie; projektowa-
ne tournee artystyczne na naj-
bliższy okres oliejmuje Clermont-
Ferrand. Riom i Thiers. 

K O M U N I K A T Y 
W dniu 11 stycznia odbędzie się 

w Avion <P. de C.) w sali ..Metro-
po l " w godzinach 16-23 uroczys-
tość gwiazdkowa dla Polaków z 
tutejszej kolonii. Organizatorzy 
proszą serdecznie o liczne przy-
bycie. 

• 

W LONGV1LLE 
Dnia 18 stycznia br. o godz. 13 

odbędzie się uroczystość gwiazdko 
wa w LongvUle, w sali Hot« l de 
Ville. Przygotowane zostały na 
ten dziet\ liczne występy i niespo-
dzianki. Organizatorzy zapraszają 
wszystkich starców oraz wszyst-
kie dzieci z miasta i okolic. 
W U B A N G E 

W niedzielę dnia 11 stycznia 
1959 r. o godz. 16 w sali Michel 
Loewenbruch w Ubange (Moselle) 
urządzają uroczystość gwlazdko-
wo-noworoczną dzieci polskie z 
Uckange, na którą zapraszają u-
przejmie wszystklcłi rodaków z 
najbliższej okolicy. 

W dniu uroczystości łjędzle 
kursował specjalny autobus z 
Uckange do Ubange, począwszy 
od godz. 15,15 z przystanku Cafe 
de Marronler. P o zakończeniu 
uroczystości powrót autobusem 
również zapewniony. 

W terminie niektórych uroczy-
stości gwiazdkowych nastąpiły 
zmiany. W związku z tym poda-
je się do wiadomości Polaków z 
departamentów Nord i Pas de 
Calais ostateczne daty uroczysto-
ści. 

OSTRICOURT — 18 stycznia o 
godz. 15 ; CALONNE-RICOUART 
— 18 stycznia godz. 15; L IBEK-
COURT — 25 stycznia godz. 16 ; 
WAZ IERS — 29 stycznia; HAR-
NES — 1-go lutego godzina 16 ; 
BRUAY-THIERS — 1 lutego go-
dzina 15. 

S y l w e s t e r w L i l l e 
W Domu Polskim w Lille 

<107. rue Royale) odbył się bal 
sylwestrowy, na który przybyło 
ponad dwieście osób spośród mie j 
scowej Polonii. Do tańca grała 
polska orkiestra ,,Doremi" pod 
dyrekcją K . Hawrukiewlcza. Szcae 
gólnym powodzeniem u starszego 
pokolenia, które iH-zeważalo wśród 
gości cieszyły się polsitie taiłce 
ludowe. Atrakcją bufetu była 
...czysta wyt>orowa". 

D z i e c i z U c k a n g e ( M o s . ) 
p a m i ę t a j ą o s t a r c a c h 

WWIECZÓR pr-.!ewigilijny, to 
Jest 23 grudnia, na zapro-
szenie dzieci polskich ze-

brali się w świetlicy ich rodzice 
1 emeryci. 

Dzieci przygotowały program 
na który złożyły się recytacje I 
Inscenizacje tańców. Były też ko-
lędy 1 nie zapomniano o opłatku. 
Krysia Jarocti l Helena Jezlarna 
wręczyły wdowom paczki PCK . 

W pierwsze święto Bożego Ka-
rodzenia grupa dziewcząt pod 
kierownictwem Teresy Juszcza-
kówny wyjechała do Talange a 
Mazieres-les-Metz. gdzie odwiedzi-
ła starsze osoby potrzebujące po-
mocy materialnej wręczając im 
drobne podarki. 

Dziewczynki życzyły zdrowych t 
wesołych świąt Bożego Narodze-
nia. Odśpiewały kilka kolęd, wy-
głosiły wierszyki; ,,Gwiazdka", 
, ,Kolędnicy" ; odtańczyły kujawia 
ka. 

F. M. 

W C i r a u m o n t 
Dnia 20 grudnia ub.r. odbyła 

się w Giraumont gwiazdka P C K 
dla starców, zorganizowana przy 
pomocy nauczyciela p. Kozyrskie-
go i górnika p. Pragi. Uroczys-
tość urządzono w kafejce ..Can-
tine Giraumont" ; była kawa i 
ciasto, rozdano 14 paczek świą-
tecznych. Obdarowani zwrócili się 
z prośtią dc organizatorów o prze 
kazanie do kraju podziękowań 1 
życzeń noworocznych. 

ka dla starców 1 dzieci, przygo-
towana ł jrzez nauęzycielkę p. Iza-
bellę Jasińsł^. Urozmaicony pro-
gram artystyczny wykonały dzie-
ci szJcolne. Był więc żłobek, ko-
lędy, Inscenizacje pieśni, jak np. 
„Cłiętnie ja bym tańcowała", by-
ły skecze, tajice i pieśni z ze-
społu ,,Śląska" i , .Mazowsza". 
Największy jednak zachwyt wy-
wołał Św. Mikoła j w tradycyjnym 
przebraniu, z długą siwą brodą. 
Wprowadzony został przez krako 
wianki, które niosły kosze z pre-
zentami 1 łakociami, a jiotem za-
jął się rozdzielaniem upominków. 
Występy nagrodzone były gorą-
cymi okładkami przez licznie ze-
branych mieszkańców oraz przez 
zaproszonych honorowych gości; 
księdza proboszcza parafii Thlll, 
mera miasta i przedstawicieli 
konsulatu P R L z Nancy. 

W Hautmont odbyła się w nie-
dzielę wielka uroczystość gwiazd-
kowa w nowo otwartej , pięknej 
sali merostwa. Fotoreportaż za-
mieścimy w następnym numerze. 

• 

POEZJA A. MICKIEWICZA 

W s«IK)łc, 3 stycznia, zakańczy-
ła się nauraAa Mauczyciell j ^ y lu i 
palskleg« w L ILLE na której mię-
dzy innymi magister Janina Za-
miarowa wygłosiła kole jny odczyt 
seminarium z historii literatury 
p«ls%ie]. Tytn razem przednii«teni 
Wykładu były poezje Adama Mic-
kiewicza. Ze*rani nauczyciele z 
dużą uwagą brali udział w tym 
seminarium .Warto podkreślić, że 
seria odczytów zakresu historii i 
literatury polskiej odbywa się Już 
od roku na wszystkich spotkaniach 
nauczycieli Języka polskiego w 
departamentach Nord i Pas de 
Calais. 

W T h i l l 
Dnia 28 grudnia ub.r. odbyła 

się w Thil l w sali . .Sport" gwiazd 

O D P O W I E D Z ! 
R E D A K C J I 

P. 1. Uarian MUCBA, Paryż. 
— Zupełnie zgadzamy się z Patia 
opinią, jednakże listu nie druku-
jemy uważając, że dalsze Jątrze-
nie tych przykrycli spraw nie pro-
wadzi do niczego dobrego. 

P. K. B.. Fleron ((Belgia). — 

Dziękujemy serdecznie za list i 
wyrazy uznania. 

Życzenia od Emigracji dla Kraju 
Około 400 osób spośrćs! Polonii 

zamieszkałej w departamentach 
Nord i Pas de Calais przybyło I-go 
stycznia do konsulatu PRL w 
L ILLE, aby zgodnie z przyjętym 
od wielu lat zwycza jem złożyć na 
r oM konsula generalnego p. Za-
miary życzenia noworoczne dla 
rodakćw w kraju. Obecnych było 
wiele osób .które dotychczas nie 
brały udziału w podobnych uro-
czystościach. Skromne salo-^y kon-
sulatu zaledwie mogły pomieścić 
taką ilość gości, a w pokoju, w 
którym konsul generalny p. Za-
miara wraz z małżonką przyjmo-
wali życzenia panował istny tłok. 

Po zakońcreniu części of ic jalnej , 
której atmosfera nie miała w so-
bie zresztą nic ze sztywności czę-
sto spotykanej w podobnych oka-
zjach ,edbyło się przyjęcie. Wkrót-
ce, dzięki licznie zgromadzonej 
młodzieży, a przede wszystkim 
członkom zespołu tanecznego „Ma-
zur " z Somain, którzy stawili się 
prawie w komplecie przerodziło 
się ono w wes« łą zabawę. Począt-
kowo „mazur zy " przygrywal i I 
przyśpiewywal i sobie z boku w 
swym własnym gronie ale gdy 
przyłączyło s i « do nich leszcze kil-
ka esób ruszyli na całego. Muzy-
kanci rozsiedli się wygodnie i 
młodzież • za nią i starsi peszii 
w tany. Gdyby nie to że znaczna 
ezęśó ebecnych mieszka peza L i l le 
i musiała l iczyć się z odjazdem 
autobusów i pociągów zabawa nie 
skoAczyłaby się zapewne wcześ-
niej niż późnym wieczorem tak 
bowiem miły i bezpośredni był 
nastrój spotkania. 

Dnia 1 stycznia 1959 w konsu-
lacie PRL w NANCY odbyło się 
przyjęcie noworoczne dla przed-
stawicieli Polonii z departamen-
tów wschodniej Francji. Przyby-
łych powitał serdecznymi życzenia 
mi konsul Ogonowski, poczem w 
ich imieniu przemówił przedsta-
wiciel nauczycielstwa. Niespo-
dzianką dła wszystkich byłe przy-
bycie dwu zaproszonych gości z 
instrumentami muzycznymi : har-
monią i gitarą. Czas upłynął 
szybko, na rozmowach, tańcach i 
toastach noworocznych przy tra-
dycy jnym bigosie. Przekazywano 
również życzenia ed tych co 
przybyć nie mogl i , a także odczy-
tano życzenia nadesłane listownie. 

Skromne pomieszczenie domu 
polskiego przy 74, rue Lauriston 
w Paryżu szybko zapełniły się 
w dniu Nowego Roku Polakami 
przybyłymi ze wszystkich dziel-
nic i przedmieść. Ponad 600 osób 
wzięło udział w przyjęciu. Wśród 
robotników i rzemieślników pra-
cujących i ży jących od dziesiąt-
ków lat w stolicy Francji można 
było spotkać naukowców, studen-
tów, dziennikarzy, inżynierów. 

Przybyłych podejmował konsul 
generalny E. Wychowaniec. W 
przyjęciu wzięli udział radcowie 
Ambasady Polskiej : Wiechecki, 
2uławski i Wengierow. 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

W szpitalu w Arras, zmarł 
w pierjwszy dzień nowego ro-
ku nauczyciel Języka polskie-
go z Rouvroy, Józef Rubczyń-
ski. Pogrzeb odbył się w 
poniedziałek S styc.inia w 
Rouvroy staraniem proboszcza 
księdza Crabasa oraz miejsce 
wego KTM. Za trumną postę-
powali księża Crabas i Zie-
liński, polski konsul general-
ny Zamiara z Lil le, nauczy-
ciele OicSIak, Gronalewski, Ko-
per, Pietras, Kolber, Jankow-
ska, Kapelewa i in. Przemowie 
nła wygłosi l i przewodniczący 
K T M Józef Stefaniak, oraz w 
imieniu nauczycieli niezależ-
nych p. Cieślak z Billy-Monti-
gny. Wszyscy podkreślali wiel-
kie zasługi zmarłego nauczy-
ciela i jego ofiarną pracę 
Wśród polskiego wychodźstwa 
w Rouvrey t okolicach. 

KTM w Rouvroy postano-
wił wymurować mogiłę J. 
Rubczyńskiego, aby umożliwić 
ewentualnie w przyszłości eks-
humację zwłek gdyby rod-rina 
chciała je pochować w Polsce. 

Swoje książki szkolne i 
sprzęt do amatorskich przedsta-
wień teatralnych zmai ły prze-
kazał miejscowej nauczycielce 
KapeloweJ, a bibliotekę księdzu 
Zielińskiemu z Amiens. Do 
licznych wyrazów głębokiego 
szacunku i uznania dla Józefa 
Rutłczyńskiego dołącza się 
»Tygodn ik Po lsk i " przekazu-
jąc kondelencje siostrze zmar-
łego przei iywającej w kraju. 

Pan Bak <Le Havre) . — Córł^a 
Pana przyjechała do Francji ma-
jąc lat 10, przyjechała z matką 
i była wpisana do paszportu mat-
ki. Po naturalizacji Pana oraz żo-
ny. odesłał Pan paszporty do 
Konsulatu Polskiego. Zaznacza 
Pan, że wtedy, gdy Pan starał 
się o naturalizację córka pana 
wyszła za mąż za Polaka 1 za-
chowała obywatelstwo polskie. 
Chciałaby teraz pojechać na wa-
kacje do kraju. Pyta się Pan, ja-
kie ma Pan wszcząć staraniaf 

Córka Pana będąc obywatelką 
polską, a nie posiadając świadec-
twa tego obywatelstwa musi jak 
najprędzej zwrócić się do najbliż-
szego Konsulatu Polskiego (Kon-
sulat w Paryżu, 31, rue Jean 
Goujon) gdzie poinformują jakich 
formalności należy dopełnić. Za-
znaczamy, że ustalanie obywatel-
stwa trwa dosyć długo. 

Pan Szulczewski (Saint-Denis). 
— Chciałby Pan pojechać na ur-
lop do Polsłii z 22-letnun synem-
obywatelem polskim. Obawia się 
Pan, że będąc w Polsce syn nie 
t)ędzie mógł wrócić 1 że będzie 
zmuszony tam odłiyć służl)ę woj-
skową. 

Syn Pana może pojechać bez 
żadnych trudności do Polski. Us-
tawa przewiduje, że obywateli 
polskich, mieszkającj-ch stałe po-
za granicami Polski nie powołu-
je się do wojska. Tak Jak zazna-
czyliśmy powyże j , ustalenie oby-
watelstwa trwa dosyć długo, więc 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
radzimy Panu już teraz złożyć 
podanie w Konsulacie. 

Pani Sztachurska <Cransac). — 
W odpowiedzi na Pani Ust ko-
munikujemy. że nie ma w Chi-
cago Konsulatu Polskiego. Nato-
miast istnieje wydzia ł konsular-
ny w Waszyngtonie, którego ad-
res podajemy : Wydzia ł konsular-
ny przy Amłiasadzie P R L — 9DC 
26-40-16 Street. Washington (US.A). 

Na życzenie pana Szulczewskie-
g e (St.-Denis) oraz licznych Czy-
telników zwracających się do nas 
z zapj taniami .podajemy sposoby 
wysyłki paczek do Polski. 

Istnieją trzy rodzaje przesj łek : 
a ) Można wysyłać do Polski 

paczki z towarami pocztą lub ko-
leją. Zwolennicy tego rodzaju 
przesyłek mają tę przyjemność, źe 
sami wybierają w sklepie przed-
miot} ' przeznaczone do paczki, sa-
mi kupują i wysj-łają. 

Nie zapominajmy jednak, że 
wysyła jąc paw;zkę za granicę na-
rażamy odbiorcę na ponoszenie 
kosztów celnych. Tak jest rów-
nież z paczkami do Polski : pod-
legają one ocleniu w wysokości 
zależnej od tego. Jaki towar za-
wierają. 

Poda jemy dła przykładu kilka 
opłat od 1 kg. towaru: jedwab na-
turalny « » zł., tkaniny wełniane 
100 zł., bawełniane, lniane 30 zł., 
nylon 250 zł., 1 kg. bieliznj- oso-

bistej z jedwabiu czy nylonu 800 
zł., bielizna wełniana 200 zł., 
odzież wełniana 200 zł. Pełną lis-
tę towarów wraz z wykazem op-
łat celnych posiada „Dział Usług 
Praktycznych" ,.Tygodnika Pol-
skiego". 

Radzimy dołączać do paczki lis-
tę przedmiotów- w niej zawartych, 
ułatwia to pracę celnika. Jeśli 
przesyłamy używane rzeczy, trze-
ba to zaznaczyć na naszej liście, 
ponieważ podlegają one znacznie 
niższej opłacie celnej, albo są w 
ogóle od nie j zwolnione. 

b) Paczki tak zwane PKO. 
Wysy ła jąc do Polski paczkę 

Banku PKO korzystamy z całko-
witego zwolnienia od cła. Taka 
forma importu jest więc najko-
rzystniejsza i dla wysyła jącego 1 
dla odbiorcy paczek. 

Różnorodność przesyłek P K O 
jest bardzo wielka ,są standardo-
we paczki żywnościowe z •wędli-
nami, kawą, herbatą, mąką i cu-
krem, papierosami, czekoladą itd.; 
w granicach cen od tysiąca kilku-
set franków do sześciu tysięcy. Są 
także możliwości wyboru najróż-
norodniejszych artykułów z cen-
nika : pióra wieczne, zegarki, zło-
to, aparaty fotograficzne 1 radio-
we .obuwie, wyroby włókiennicze 
ł konfekcyjne ,toaletowe ,kosme-
tyczne, perfumeryjne, tytoniowe, 
maszyny do szycia i dziewiarskie, 

motocykle, samochody, materiały 
budowlane, opał, wreszcie inwen-
tarz ż ywy i nawet pokrycie kosz-
tów leczenia w sanatorium. 

Zamawiając w P K O Jakiś towar 
przekazujemy należność, o resztę 
troszczy się Już Bank. Ta forma 
przesyłek jest dla nas bardzo wy-
godna ,a Jednocześnie mamy gwa-
rancję, że adresat w Polsce o-
trzyma produkty dobrej jal<ości 
(krajowe, eksportowe lub zagra-
niczne). 

c) Paczki .,do wył )oru" . 

Możemy wreszcie skorzystać z 
prawa wysyłki paczki tak zwa-
nej ..do wyboru" . Przekazujemy 
do PKO w Paryżu pieniądze, na-
tomiast prawo wyboru towarów 
z katalogu pozostawiamy naszym 
bliskim w Polsce. Katalog wraz z 
cenami otrzymują oni od Banku 
Polska Kasa Opieki w Warszawie 
wraz z zawiadomieniem o przyj-
ściu pieniędzy przez nas przeka-
zanych i wtedy sami decydują co 
wybrać, oczywiście w granicach 
sumy, którą przekazaliśmy im 
do dyspozycji . 

P r z y wszystkich przesyłkach 
P K O obowiązuje ograniczenie: n i e 
można wysyłać więcej, aniżeli 90 
tysięcy fr . w ciągu Jednego pół-
rocza. 

d) Istnieje również Inna forma 
przesyłek .dotyczy to szczególnie 
lekarstw. Które zakupuje i wysy ła 
między innymi f i rma ..Orania", 
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z Bmiim RUSZY XII WYŚCIG POKOJU 

Fran-cuzi na Wyścigu Pol<oju. Stoi — Roger Paris, kierownik 
drużyny francuskiej . 

Red. Włodzimierz Gołębiowski, 
szef rubryki sportowej ,,Trybu-
ny Ludu" , organizator kolarskie-
go Wyścigu Pokoju, jest natural-
nie najbardziej kompetentnym 
informatorem na temat przygoto-
wań do tej pięknej Imprezy w ro-
ku 1959. Prosimy go o najnow-
sze wiadomości w interesującej 
nas materii dla Czytelników ,,Ty-
godnika Polskiego" . 

— Nasz Wyścig, dwunasty z 
kolei, tym razem ma nieco zmie-
nioną trasę. Odstępujemy cd tra-
dycji, która polegała na tym, że 
start był na zmianę w Warsza-
wie 1 Pradze, a Berlin przejeż-
dżaliśmy tylko po drodze. Obecnie 
start odbędzie się w Berlinie, co 
w konsekwencji wprowadzi kilka 
ważnych zmian. 

— Jak przebiegać będzie trasa 
Wyścigu? 

— Właśnie wprowadzenie Ber-
lina raz na trzy lata jako mia-
sta w którym odbywa się start 
Wyścigu PoKoju znakomicie po-
mnaża możliwości urozmaicania 
trasy. W roku 1959 Wyścig Po-
koju b:;dzie miał 12 etapów, a 
mianowicie : 

2 maja Dookoła Berlina 122 km. 
3 maja Berlin — Magdeburg 160 
km; 4 maja Magdeburg — Lipsk 
ISO km; 5 maja Lipsk — Halle 
40 km na czas i Halle- — Karl 
Marxstadt 143 km; 6 maja od-
poczynek; 7 maja Karl Marxstadt 
— Karlove Vary 137 km; 8 maja 
Karłowe Vary — Praga 175 km: 
9 maja Praga — BrrCo 120 km; 
10 maja Brno — Gottwaldowo 
131 km; 11 maja odpoczynek; 
12 maja Gottwaldowo — Ostra-
wa 140 km; 13 maja Ostrawa — 
Kraków 175 km; 14 maja Kra-
ków — Katowice 130 km; 15 ma-
ja Katowice — Częstochowa 42 
km na czas i Częstochowa — 
Łódź 130 km; 16 maja Łódź — 
Warszawa 135 km. 

— Jak licznego uaaiału drużyn 
spodziewacie się na starcie X I I 
Wyścigu? 

— Zaprosiliśmy 21 drużyn 1 jak 
dotychczas nikt nam nie odmó-
wił, a przeciwnie E^treg federa-
cji, np. w toku konferencji ka-
lendarzowej UCI (Międzynarodo-
wa Federacja Kolarska w Zurichu 

zapewniła o przybyciu. Zaprosze-
nie wyszło do Anglii, Austrii, Bel-
gii, Bułgarii, Chin Ludowych, 
Danii, Francji, Finlandii, Holan-
dii, Jugosławii, Luksemburga, 
NRF, Rumunii, Szwecji, Szwajca-
rii, Włoch, Węgrów, Związku Ra-
dzieckiego. Oczywiście startują 
gospodarze, kolarze Czechosłowa-
cji, Polski t NRD. 

— A Jakie są perspektywy Jeże-
li chodzi o start Francuzów? 

— Jako gospodarze chętnie wi-
dzielibyśmy na starcie mocną dru 
żynę ..trlcolore". Niestety, jak do 
tychczas FF Kolarska kompleto-
wała ekipę w ostatniej chwili 1 
zawodnicy francuscy niezbyt przy 
gotowani do trudów wyścigu, nig-
dy Jeszcze nie zaprezentowali ja-
koś w Polsce wielkich możliwości 
tradycji 1 dorobku kolarstwa swe-
go kraju. Być może w tym roku 
odmieni się. Jest koncepcja, aby 
przygotowaniem zajęła się jakaś 
firma fowerowa, np. Peugeot. Dy-
rektor sportowy tej f i rmy w roz-
mowie ze mna wyraził gotowość 
podjęcia się takiego zadania. Gdy-
by to nastąpiło, można liczyć, że 
Peugeot, kióry ma wielu dobrych 
kolarzy, przygotowałby drużynę 
godną kolarstwa francuskiego i z 
szansami na sukces. 

Skoro jesteśmy na zachodzie 
Europy, pragnę z radością pod-
kreślić, że prezes UCI p. Adriana 
Rodani zapowiedział nam przy-
jazd silnej ekipy włoskiej. Wło.il 
całkowicie przygotowali się do 
naszej imprezy i traktują ją Ja-
ko ważny etap przygotowań swo-
ich kolarzy amatorów na. rzym-
skie Igrzyska Olimpijskie w ro-
ku 1960. 

— Może jeszcze krótko dowiemy 
się coś o przygotowaniach pol-
skich kolarzy. 

— Polscy zawodnicy już rozpo-
częli przygotowania. W styczniu 
pod opieką trenera Romana No-
woczka Polski Związek Kolarski 
oddal 12 kolarzy. Są t o : Czar-
necki, Gazda, Gęszka, Głowaty, 
Fornalczyk, Królak, Piechaczek, 
Podobas, Pruski, Więckowski, 
Trochanowski i Tłustochawicz. 

Przejdą oni kolejno trening 
kondycyjny, ćwiczenia ogólne roz-
wojowe, m. In. na ośrodku olim-
pijskim w Akademii Wychowania 
Fizycznego w Warszawie. 1 trenin-
gi na szosach Bułgarii . 

E. S T R Z E L E C K I 

Champion Misiaszek 

Edward iVIisiaszek, 

WSZYSCY znajomi 
mówią o nim z uz-
naniem „Champion 

iVlisiaszek". W Lyonie , a 
szczególnie w miejscowoś-
ci położonej tuż koło Lyo-
nu — Cite de Vaulers-en-
Velin, zna go każdy chło-
pak, czy dz iewcryna. Ed-
ward Misiaszek Jest bo-
wiem nauczycielem gimna-
styki, współorganizatorem 
sportowego życia klubowe-
go no a przede wszystkim 
mistrzem Okręgu Lyonskie 
go w z jeźdz ie i s lalomie 
specjalnym. Nie małym 
zaszczytem jest posiadanie 
tych tytułów, bo przecież w 
Okręgu Lyonskim jest wie-
lu dobrych narciarzy, a 
sport ten, z racj i na bHskie 
sąsiedztwo Alp, cieszy się 
wielką popularnością. 

Misiaszek jeździ na nar-
tach od najmłodszych lat, 
urodził się przecież w Al-

Bogusław Fornalczyk — as polskiego kolarstwa. 

R O Z R Y W K I 
UMYSŁOWE 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Poziomo: 3) dopływ Bugu, 6) 

Inspektor, 9) część twarzy, 11) o-
woc podobny do dyni, 12) jeden 
z miesięcy, 13; kędziory, loki, 14) 
łódź sportowa, 17) upiększenie, 
przyozdobienie artystyczne, 18) ra-
sa psa. 

Pionowo: 1) okrycie zimowe, 2) 
łagodzi wstrząsy pojazdu, 4) 
przewoźnik wene-
cki, 5) naprawa, 
7) marka ciągni-
ków polskich, 8) 
gruba gałąź, 10) 
ogród owocowy, 
15) wezwanie są-
dowe, 16) przed-
sionek. 

Rozwiązania na 
leży kierować w 
terminie 15-dnlo-
wym od daty u-
kazanla się nu-
meru pod adre-
sem r e d a k c j i . 
Wśród Czytelni-
ków, którzy na-
deślą prawidłowe 
rozwiązania zosta 
ną rozlosowane 
nagrody książko-

pach, latem gra w koszy-
kówkę, g imnastykuje się 
wraz zs swoimi uczniami a 
także jest jednym z naj-
lepszych tancerzy słynnego 
zespołu „ ś l ą s k " (o tym zss 
pole pisaliśmy obszernie w 
świątecznym numerze na-
szego pisma). 

Misiaszek na pytanie o 
swoich najbl iższych pla-
nach odpowiada nam: 

„Chciałbym powtórnie 
zdobyć tytuł mistrza Lyo-
nu, wywa l c zyć dobre miej-
sce na mistrzostwach Fran-
cj i a także wy jechać do 
Polski, aby tam pojeździć 
trochę na nartach, zobaczyć 
Zakopane a może nawet 
przekazać polskim kolegom 
swo je skromne doświadcze-
nia. Jestem przecież także 
instruktorem narciarskim a 
tutaj są c iekawe metody 
nauki jezdy na nartach. 
Myślę, że i te rzeczy mogły 
by zainteresować kraj. Nie-
stety, z wy j a zdem mam 
kłopoty, bo nie chcą. mnie 
ubezipieczyć, a ja przecież 
mam dwo j e dzieci i żonę. 
W razie jakiegoś wypad-
ku rodzina moja musi mieć 
zapewniony byt " . 

Mamy nadzieję, że Pol-
ski Związek Narciarski za-
interesuje się tą sprawą i 
pomoże Misiaszkowi w 
przy jeźdz ie do Zakopanego. 
My ze swe j strony życzy-
my sympatycznemu Panu 
Edwardowi dużo sukcesów, 
i real izacj i p lanów. 
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O D E T T E 
z Giraumont 
będzie się 
uczyć 
w Liceum 
Polskim 

PRZYJRZYJCIE się 
dołjrze tej dziew 
czynce: jest o-

n-.i dzielna i pracowi-
ta. Ma dopiero dwana-
ście lat, ale jest naj-
starsza z siedmiorga 
dzieci pp. Pragów. Po-
maga we wszystkim 
rodzicom. Gdy rozma-
wiamy z Odelte, koły-
sze w ramionach ma-
łij siostrzyczkę, a cza-
sem podbiega do pła-
czącego braciszka aby 
go uspokoić. Odette bę-
dzie uczennicą Liceum 
I'olskiego w Paryżu. 
Czeka jednak, aż młod-
sza siostra trochę pod-
rośnie, abj' ona mogłu 
z kolei pomóc mamusi 
w domu. Roboty jest 
dużo. Dzieci są zdro-
we i ładne, ale ileż 'o 
pracy trzeba, aby były 
czyste i najedzone! Ca 
ła gromadka przysłu-
chuje się rozmowie : 
dziesięcioletni R e n e, 
siedmioletni Roman, 
sześcioletnia A 1 i n k a, 

KORNEI. MAKUSZYKISKI 
MARIAN W A L E N T Y N O W I C Z 

Otrzymaliśmy następują-
cy list od dzieci z Polski: 

Kochane koleżanki i 
koledzy, 

W listopadzie ubiegłego 
roku odwiedzi ła nasz zakład 
Jedna pani z Francj i , pani 
Fontaine, dyrektorka pol-
skiego Czerwonego Krzyża 
w Paryżu. Opowiadała nam 
ona wie le o Francj i , i o 
dzieciach polskich tam 
mieszkających. Słuchaliśmy 
szczególnie z wielkim zain-
teresowaniem wiadomości o 
was, waszym życiu, nauce. 
Dowiedzie l iśmy się ze wsty-
dem, że uczycie się o w ie le 
dłużej w ciągu dnia — niż 
my. A my czuliśmy się tak 
pokrzywdzeni , że czasami 
musimy siedzieć pięć go-
dzin w szkole. Ciekawi jes-
teśmy bardzo, czy dobrze 
mówic ie po polsku — na 
pewno znacie równie do-
brze język francuski jak 
polski. My na razie nie 
uczymy się żadnego obcego 

Języka. Będziemy się uczyli 
dopiero w klasie V. 

My przebywamy teraz w 
prewentorium — zakładzie 
leczniczym — s,pędzamy tu 
trzy miesiące. Nasze pre-
wentorium mieści się w bu-
dynkach dawnego dworu, 
w pięknym parku. .Nie brak 
nam tutaj świeżego powie-

trza, jak również dobrego 
odżywienia . W takich wa-
runkach szybko nabieramy 
ftił i zdrowia. 

Pragnęl ibyśmy utrzymać 
kontakt z wami, wymieniać 
widokówki lub znaczki. 

Na początek przesyłamy 
wam widokówki z Krakowa 
I Zakopanego (widokówki 
są w posiadaniu redakcji — 
jeśli jakaś grupa dzieci chce 
korespondować z dziećmi z 
Izdebnika — napiszcie do 
Małego Tygodnika — prze-
ślemy wam widokówki — 
przyp. redakcj i ) . 

Ciekawi jesteśmy czy od-
wiedzi ł was w tym roku 

Św. Mikołaj ; czy zasłużyliś-
cie na jego podarki. U nas 
w prewentorium był w to-
warzystwie aniołka, no I 
naturalnie diabła. Ten os-
tatni miał używanie , bo nie-
stety dużo u nas dzieci jesi 
niegrzecznych, które mu-
siały chować się przed jego 
rózgą. 

Z okazj i świąt przesyła-
my wam opłatek wraz z ży-
czeniami zdrowych i weso-
łych « w i ą t oraz szczęśliwe-
go Nowego Roku. 

Dzieci z klasy III I IV 
w Prewentorium Izdebnik-
P.S. : Chyba odpowiecie, 

dzieci, na taki miły list. 
Nadsyłajc ie odpowiedź do 
redakcji Małego Tygodnika 
(23, rue Taitbout, Paris 9), 
wydrukujemy ją w naszej 
gazetce i prześlemy dzie-
c iom do sanatorium. Cze-
kamy. 

Odette Praga. 

czteroletnia J o e 11 e, 
dwuletnia Helenka i 
najmłodszy, czternasto-
miesięczny Henio. Ta-
tuś Odette jest górni-
kiem i pracuje w kopal-
ni rudy w Giraumont. 

Odette chodzi do 
szkoły francuskiej, a 
języka polskiego uczy 
się w domu, razem z 
rodzeństwem. Była w 
1958 r. w Polsce na 
koloniach w Duszni-
kach, a teraz marzy 
aby jeszcze raz, przy-
najmniej jeszcze jeden 
raź być na koloniach. 
,,Alc przedtem pojadą 
moje siostry i bracia. 

— mówi Odette — 
mnie zaś musi wystar-
czyć do tego czasu mó j 
pamiętnik z kra ju" . 
W y j m u j e , na naszą 
|>rosbę .gruby zeszyt z 
fotograf iami, rysunka-
mi i wierszami. Ostat-
nim, jest długi wiersz 
Marii Konopnickiej. O-
to jedna ze strof, któ-
rą wpisała własnoręcz-
nie Odette: 
,,Nigdy ja was nie 

zapomnę 
pola mo je przefalłste, 
lasy moje przeogromne 
wody mo je bystre, 

czyste". 
Kr. 
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PrxyjtedI sadzie ł roifcent. 
By zakuli qo w " 
' w komorce b « 
K«z«ł prtyhuc i ^ 

Siedzi bmdny natz 
I tua ma i » rusatyí ' 

S 

W oo«y p r^zM rozbójnicy, 
WygtzeboB j ^ k ) ko(k;M»m 
I JMt I^coch swych uniMti 

ìapmùi^ tmaz x Matołkiem. 

Do <t«mn»go i a « i i l«iu, 
P^r®^, CG jesł w komorze? 
NagSè $łra«re« zakrtyte^il: 
„Kabeł i RatUj ną kło moie l " 

„Stójcie., stójciei" — koiioł -woł« • 
„Uwolnijcie mnie i powrosta. 
Ja F5Í« {esi«m żaden díafe>e5Íí 
Mo j « mama była koia!" 

t e c i po ibójcatcłi rti^ ma siadu. 
Bo uciekłi^ ^xie ftmprz TOirti«, 
A ií03E¿oiek. iosłal w 
Pób«kuj.9G wcięj ¿aloím«> 

Bi&kiem zbudził czarownicy 
Barcbo slraszn« J^dzi«, 
Co dziewczynek złołe włosy 
Tak na krosnach Ika jak przędzę. 

Przyszła, poirzy i «rciiji cmoka, 
Pofem rzecze: — „Coi, kochanie, 
Jesłei mi zanadto cKudy, 
Alo zjem ci^ na iniad»r»i«l" 

A on na łoc — „Zjáejm łańcucity, 
A Ja z© ło ci«¡ z ochoty 
Poprowadzą łam, gdzie ieią ł (d.i 
Wmiki* sk»rby.,_sr«bro, ztoto!" 

W poprzednim od-
cinku |)Owiedzieliśmy 
W a m , jak zrobić głów-
kę z masy papierowej. 
Zdradzimy W a m je-
szcze sj)osób wykona-
nia .główki bez rozci-
nania. Oblepiamy o-
k iąg ły kłęliek sznurka 
zostawiając z jednej 
strony dziurkę, przez 
którą wystaje jego ko-
niec. Po obleiłieniu głó-
wki i po przeschnięciu 
sznurek wyciągamy ze 
śi odka — możemy go 
uzyć następnie do oble-
(łiania nowej główki. 

A teraz kilka słów na 
temat wykonania zwie-
rzątek, które często wy-
stępują w sztuczkach 
dla dzieci. Zwierzątko 
kukiełkę zrobimy na 
dwóch patykach połą-
czonych sprężynką, a 
g łówkę wylep imy z 

Wata tubpokufy 

nasy papierowej (patrz 
lysunek). Zwierzątko-
pacynkę uszyjemy wy-
pv chając odpowiednie 
części watą, pakułami 
•zy włosiem. 

Czasem w sztukach 
<ukiełkowych występu-
ją różne przeihnioty: 
scyzoryk, garnek, mio-
Ua i tp. Pamiętajcie 
»v)ęc, że i tym przed-
miotom należy nadać 
ludzkie cechy, "przez o -
znaczenie nosa, oka, 
lęki. (Patrz rys.) . 

Lrażni. N ie zawsze na-
leży się silić na wyko-
nanie prawdziwej twa-
tzy — dobrze wygląda 
na przykład główka o-
krą.gła jak kulka, no-
sek z krótkiego, rów-
no obciętego patyczka, 
usta mogą być zamaza-
ne. farbą, zamiast wło-
sów trochę sznurka. 
Zobaczycie jak to ład-
nie wygląda na scenie. 
Przekonacie się także, 
że wystarczy 'zmienić 
¡¡ołożenie oczu, skrócić 
albo wydłużyć no.s, dać 
inne włosy," strój czy 
nakrycie g łowy, przy-
kleić wąsy, w.sadzić na 
nos okulary i ta .sama 
główka zmieni się nie 
oo poznania. 

W następn3'm odcin-
ku o]>owiemy W a m 
jak wykonać scenkę 
kukiełkową. 

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

Legendarne postacie 

Wiecie już jak oble-
ić główkę. .\le jak ją 

wyrzeźbić? Tu nie mo-
żemy podać szczegóło-
wych przepisów. Do te-
go trzeba mieć trochę 
zdolności i dużo wyo-

Jakie dwie postacie legen-
darne z historii Polski ko-
jarzą się wam z widoczny-
mi na rysunku zwierzętami? 



DANS TOUT LE PAYS 
LES SIRENES 

ONT RETENTI POUR 
FETER LA VICTOIRE 

DES MINEURS 
Xe 23 décembre, ù. 20 heures, les si-

rènes de tous les puits de mine ont crié 
dans le ciel riocturne la victoire des mi-
neurs polonais. Le chiffre d'extraction 
fixé par le plan pour Vannée 1958 venait 
d'être atteint, une semaine avant le 
terme assigné : 93,5 millions de tonnes 
de charbon avaient été extraites des 
houillères. On peut donc prévoir qu'au 
31 décembre (les chiffres définitifs ne 
sont pas encore publiés) les mineurs ont 
livré à l'économie nationale 1 million 
400.000 tonnes de charbon en plus du 
plan. 

Ce succès est dû au rythme de travail 
.soutenu durant toute l'année. Un grand 
nombre de mines ont dépassé systéma-
tiquement le plan de rendement. Le ren-
dement moyen a atteint 1190 kg par jour 
de travail, soit 58 kg de plus que l'an 
dernier et 50 kg de plus que le rendement 
prévu par le plan. L'organisation du tra-
vail et la sécurité se sont fortement amé-
liorées. 

Plusieurs autres industries ont égale-
ment réalisé avant terme les objectifs 
fixés pour l'année 1958. C'est le cas no-
tamment de la production énergétique, 
dont le chiffre total accusera un excé-
dent d'environ 800 millions de kilowatt-
heures. Les établissements métallurgiques 
de Skawina, principaux producteurs d'a-
luminium polonais, ont bouclé le plan 
la veille de Noël et auront fourni A la 
fin de l'année un excédent de 440 tonnes 
d'aluminium. De même, l'Office central 
des Allumettes et bois contreplaqués 
annonçait un excédent de production 
pour une valeur de 35 millions de zlotys. 

L E C A D E A U DE N O Ë L 
DE K A L I S Z A H A U T M O N T 

11 y a quelques mois, la vi l le de Kal lsz 
organisait, à l 'occasion de son 800' anni-
versaire, un concours de dessins, pein-
tures et photographies illustrant le pay-
sage et le folklore de la région. Plusieurs 
centaines de travaux avaient été envoyés 
à ce concours. 138 d'entre eux, choisis 
parmi les meilleurs, ont été envoyés par 
Kal isz à la vil le jumelle de Hautmont, 
comme cadeau de Noël. 

I .ES M I L L E ECOLES 
DU M I L L E N A I R E 

« Mi l le écoles pour le millénaire de la 
Po logne» , tel est le mot d'ordre lancé 
pour le commencement de l 'année par 
la Société pour le soutien de la construc-
tion d'établissements scolaires. Ces raille 
bâtiments, entièrement construits sur le 
fonds spécial des écoles du millénaire, 
porteront une plaque commémorative. Ils 
ne représentent d'ailleurs qu'une partie 
du plan total de construction scolaire 
pour les annés 1959-1965, qui prévoit 
4500 bâtiments nouveaux. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 La Société protectrice des animaux a 

obtenu l'autorisation de construire 
près de Varsovie un établissement gui 
recueillera des animaux abandonnés. 

0 Le cinéma « Slask » Varsovie orga-
nise au mois de mars un « Festival 
des Festivals f> au cours duquel seront 
projetés les films primés l'année der-
nière à Cannes, Bruxelles, Karlovy Va-
ry et Saint-Sébastien. 

LAEROCLUB 
GROUPE 

PLUS DE 3 0.0 0 0 
FERVENTS 

DES SPORTS AERIENS 
L'Aéroclub de la République populaire 

de Pologne compte actuellement plus de 
30.000 membres enthousiastes, répartis 
entre 35 aéroclubs régionaux et B écoles 
d'aviation. I ls pratiquent les activités les 
plus diverses : modèles réduits, para-
chutisme, planeurs, entraînement au pilo-
tage et sport aérien. 

Depuis la dernière guerre, l 'Aéroclub 
a formé 9200 pilotes de planeurs, 2800 
pilotes d'avion à moteur et 6450 parachu-
tistes. Environ 4000 pilotes de planeurs 
et d'avions, ainsi que des parachutistes, 
s'entrainent actuellement. 

Les parachutistes polonais se sont dis-
tingués à plusieurs reprises dans la 
compétition Internationale et ils détieii-
nent plusieurs records. Les, pilotes polo-
nais de planeurs ont remporté de grands 
succès dans le sport de performance ; 
sur 31 records internationaux, ils en dé-
tiennent 10, et sur 100 insignes de dia-
mant décernés aux pilotes de planeurs 
de divers pays, les Polonais en détiennent 
34. 

J E A N K I E P U R A EST P A R T I 
P O U R L ' A M E R I Q U E 

Jean Kiepura a terminé son second 
séjour en Pologne au cours de l 'année 
1958 ; après avoir donné une série de 
concerts avec sa femme Martha Eggerth, 
11 a pris l 'avion ii Varsovie pour les 
Etats-Unis le 24 décembre. 

«CIEL DE PIERRE» 
PROCHAIN G R A N D F I L M 

d e s s t u d i o s de L 6 d i 
„Ciel de P i e r re " , tel est le titra du grand f i l m . d 'Ewa et Czesław Petelski, 

dont' le premier tour de manivel le vient d'être donné aux studios cinématogra-
phiques de Łódź. L'action s'en passe pendant les années de guerre, et l'on 
pourrait croire que le jeune cinéma polonais échappe di f f ic i lement à l'obsession 
de cette époque. Cependant la guerre cette fo is n'st que le point de départ d'une 
situation permettant un développement psychologique. 

Le « Ciel de Pierre » est le plafond 
d'une cave où les hasards de l 'insurrec-
tion de Varsovie ont enfermé ensemble 
des êtres très dif férents les uns des au-
tres : un voleur, un professeur, une 
prostituée. On comprend pourquoi l 'ac-
tion se déroule dans un tel moment his-
torique : il a fa l lu ces circonstances pour 
que se trouvent amenés à vivre ensemble 
des individus qui dans la vie normale 
ne se seraient jamais rencontrés. Et ce 
sont aussi des circonstances où l 'être 
humain apparaît dans sa vérité profonde. 
Le voleur, rebut de la société, fera preuve 
de qualités morales qui en d'autres temps 
n'auraient pas trouvé l'occasion de se 
montrer... 

Un des principaux rôles sera tenu par 
Tadeusz Łomnicki. Le f i lm sortira vrai-
semblablement en avril. 

Parmi les f i lms des studios de Łódz qui 
doivent prochainement paraître sur les 
écrans on note « La petite ville » , dont 
le thème rappelle un peu celui du célèbre 
f i lm italien « Dimanche d'août » et 
« Rancho », qui sera un western polo-
nais. 

En coproduction polono-soviétique, les 
cinéastes de Lódz projettent un f i lm sur 
le séjour de Lénine en Pologne. Les 
extérieurs seront tournés en Pologne. 

SURVIVANTS D'EPOQUES LOINTAINES 

La race des bisons, 'derniers bœufs sauvages d'Europe, a été tout près de dis-
paraître pendant la guerre. Dans les réserves des forêts polonaises, leur troupeau 

compte aujourd'hui 120 têtes. 

LES ENGRAIS AZOTfô ET LES MATIERES PLASTIQUES 
P R I N C I P A U X O B J E C T I F S DE L ' I N D U S T R I E C H I M I Q U E 

Les industries de la synthèse chimique 
constituent une des branches de l'écono-
mie polonaise qui doivent connaître le 
développement le plus spectaculaire au 
cours de ces prochaines années. Au cours 
du prochain quinquennat, leur production 
doit être multipliée par 3, ce qui repré-
s:;nte un ryhme de développement 6 fois 
plus rapide que pour le reste de l'indus-
trie nationale. 

Une des tâches fondamentales est le 
développement de l'Industrie des engrais 
azotés. L'objectif est d'arriver en 1965 à 
fournir à l 'agriculture polonaise 30 kg 
d'azote pur par hectare, soit le double 
de ce qui a été fourni l 'année dernière. 

Dans ce but, on prévolt d'agrandir con-
sidérablement les trois principaux centres 
de production de l 'azote : Kędzierzyn, Tar-
nów et Chorzów. L a production totale 
d'engrais azotés doit atteindre environ 
480.000 tonnes d'azote pur. 

L'expansion de l 'industrie chimique 
aura pour résultat d'améliorer de façon 
visible l 'approvisionnement de la popu-
lation en produits d'usage courant. La 
production des fibres synthétiques et des 
objets en matière plastique augmentera 
sensiblement. Celle de polychlorure de 
vinyle sera décuplée, grftce à l 'agran-
dissement des usines d'Oswleclm, et & 
la construction près de Tarnów d'une 

section de production de polychlorure de 
vinyle utilisant le gaz naturel. 

Le développement de la production de 
fibres synthétiques s'orientera vers l 'aug-
mentation continue de la production du 
textile dit « steelon » , On produira aussi 
des fibres de laine artificielle (jusqu'Ici 
Inconnues en Pologne) et de nouveaux 
types de matières plastiques. 

Les établissements d'Oswleclm com-
mencent à fabriquer du caoutchouc syn-
thétique. Leur production doit atteindre 
en 1965 le chi f f re de 50.000 tonnes, 
couvrant ainsi les besoins du pays. 

Enfin, il la même date, la production 
des détergents sera multipliée par 7. 

les prises de vues d'atelier seront faites 
à Moscou. 

Toujours au chapitre des projets, on 
note deux comédies et un f i lm policier. 
Le scénario des « Jeux du Destin » 
exploite sur le mode humorlstico-phllo-
sophique l 'absurdité de la guerre et de 
l 'occupation : le rôle principal est celui 
d ' tm Jeune homme qui devient, malgré 
lui, un héros de la lutte clandestine... 
L 'autre comédie, les « Passions d 'Armin » 
est une satire contemporaine. Quant au 
f i lm policier, qui met en scène les exploits 
d'un émule polonais du commissaire 
Maigret, il a été réalisé avec l 'aide tech-
nique des services de la Milice. 

L E COMMERCE P O L O N I A S 
D A N S LES G R A N D E S FOIRES 
I N T E R N A T I O N A L E S E N 1959 
Les organismes polonais de commerce 

extérieur seront présents dans les grandes 
manifestations internationales prévues 
pour l 'année qui s'ouvre. Au cours du 
premier trimestre elles o f f r i ront leurs 
marchandises aux visiteurs de la foire de 
Melbourne (Australie) qui dure du 28 
février au 14 mars. Du 31 Janvier au 30 
avri l la Pologne exposera à Rio-de-Ja-
nelro (Brésil) les articles qui Intéressent 
les acheteurs d 'Amérique Latine, notam-
ment divers types de machines et d'Ins-
tallations industrielles. 

La foire de printemps de Leipzig (Ré-
publique Démocratique Allemande) verra 
une représentation polonaise, de même 
(pour la première fois) que celle 
d'Utrecht, dans les Pays-Bas, également 
en mars. 

Le premier trimestre s'achèvera avec 
la participation polonaise à l'exposition 
de matériel sportif de Wiesbaden (Répu-
blique Fédérale Allemande), à la foire 
aux Jouets de Nuremberg, et à la foire de 
Francfort-sur-le-Main. 

V O Y A G E S SC IENT IF IQUES 
D A N S L ' I N D E 

Le professeur Mlchal Lune, spécialiste 
des sciences techniques et membre cor-
respondant de l 'Académie polonaise des 
sciences, est parti pour Calcutta, où il 
doit représenter l 'Académie polonaise des 
sciences au congrès de la Société Indienne 
de mécanique théorique et appliquée. Il 
prononcera un exposé et visitera les 
centres indiens de recherches techniques. 

De son côté, le professeur Edmund 
Mikulaszek. spécialiste des sciences mé-
dicales et membre actif de l 'Académie 
polonaise des sciences, part pour Bombay 
où il étudiera les travaux menés en Inde 
pour la connaissance des maladies à 
virus. 

V A R S O V I E V A D E V E N I R 
P O U R Q U A T R E JOURS 
L E C E N T R E M O N D I A L 

DE L ' E D U C A T I O N PHYS IQUE 
Une conférence internationale consacrée 

aux problèmes de l 'éducation physique 
scolaire se tiendra dans la capitale polo-
naise du 10 au 14 février. Les rapports 
principaux seront présentés par des spé-
cialistes polonais. Ce sont, notamment, 
celui du professeur Mlssiuro sur l'éduca-
tion physique dans les établissements 
d'enseignement considérée du point de 
vue physiologique : de Mrae Mllcerowa 
sur la morphologie des Jeunes généra-
tions d'avant-guerre et d'après-guerre ; 
du professeur Gilewlcz sur les méthodes 
d'éducation physique en usage dans les 
écoles ; etc. Soixante-huit autres rap-
ports seront présentés par les partici-
pants étrangers, parmi lesquels on 
compte des représentants de pays d'Eu-
rope et d'Asie, et des Etats-Unis. 

# La délégation gouvernementale con-
duite par le vice-président du Conseil 
des ministres, M. Jaroszewicz, est 
rentrée de Belgrade où elle a partici-
pé d la deuxième session du comité de 
coopération économique polono-yougo-
slave. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cade»,. Paris (9*). 



KONKURS NA FOTOGRAFIE AMATORSKA 

Bagatel le . Nad. Maurice Urr3aniak, Mericourt.: P ies i kot. 

Mała Mart ine ze św. Miko ła j em. Nad. Leon Gwóźdź . 

Helcia. 
Nad. W . Habryn, Div ion. 

Na wakac jach w Polsce. Nad. L. Ł a k o m y , Mont igny . 

P r z y harmoni Nad. Edward Wa l l , Montreau-les-Mines. 

Stary Gdańsk. Nad. Andrze j Stapf, Gdynia. 

Widok . 
Fel iks Kosmciski , Waz iers . 

Henia na wyc ieczce . 
Ryszard Wol te r , Montrambert . 
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Prędko, zrób zdjęcie na pamiątkę ! 
Bez podpi3u. 


